
Młodzież PGR-« Sławkowo i POM-u w Wołczynie
w sp ó łza w o d n iczy  o ty tu ł 

n a j l e p s z e g o  w  s i e w a c h  w i o s e n n y c h
M łodzież PGR Sławkowo. pow. 

T oruń  na o tw a rtym  zebraniu 
koła ZM P — w spraw ie p rzy­
gotowań do a k c ji s iewnej rzu ­
c iła  wezwanie do wszystkich 
m łodych pracow n ików  PGR-ów 
w o j. bydgoskiego do współza­
w odn ictw a o ty lu ) „p rzo do w n i­
ka w siewach w iosennych".

ZM P -ow cy PGR Sławkowo 
zobowiązali się zakończyć ak­
cie siewną w swoim PGR-ze. 
obejmującym 203 ha zbóż jarych 
i okopowych, w ciągu 10 dni ro­
boczych.

T rakto rzyśc i zobowiązali się: 
— Wykonywać jakościowo i 

ilościowo 4,5 ha orki średnio 
dziennie.
— Oszczędzić na każdym ha— 

1.5 kg paliwa.
— Zakończyć remont maszyn do 

dnia l . I I I  br.
— Roztoczyć socjalistyczną o- 

piekę nad maszynami.
Młodzi robotnicy brygady po­

łowę.) zobowiązali się:
— Podnieść wydajność z ha 

o 1,5 kwintala.

— Oczyścić i zbejcować przed 
terminem ziarno siewne.

— Dokonać próby kiełkowania 
zbóż jarych.

— Przed zasiewem przeprowa­
dzić włókowanie i bronowa­
nie ziemi.

M łodzież harcerska uczestni­
cząca w zebraniu zobowiązała 
się u tw orzyć brygadę do w a lk i 
z chwastam i. Ponadto caia m ło­
dzież postanowiła stale wzboga­
cać swoje w iadomości rolnicze 
poprzez organizowanie pogada­
nek o doświadczeniach agrobio- i 
log ii radzieckie j i metodach 
w a lk i o wysokie urodzaje.

Zarząd P ow ia tow y ZM P w  | 
Toruniu ufundow a ł proporzec j 
dia najlepszego trak to rzys ty  i 
robotn ika PGR-ów, pow. to- | 
ruńskiego, k tó ry  zdobędzie ty -  j 
tu l najlepszego w  siewach i 
wiosennych.

I
Zobowiązanie kol. Nazara

M łodzież POM -u nr l i i  w 
Wołczynie, pow. K lu czbo rk  pod­
ję ła na zebraniu d ługofa low e !

współzawodnictwo — na cały 
sezon prac ro lnych.

T rak to rzyśc i — ZM P -ow cy 
PO M -u w  W ołczynie zobowią­
zali się:
— W ykonać roczny plan eks­

p loa tacy jny brygad tra k to ­
row ych w 120 proc.

— Zw iększyć wydajność plonów 
xv obsługiw anych spółdzie l­
niach p rodukcy jnych  o 5 
k w in ta li,  poprzez dokładną 
pracę i rac jona lną pomoc 
agrotechniczną.

Oprócz zobowiązań zespoło­
wych. młodzież, a w szczególno­
ści ZM P -ow cy pod ję li w iele 
zobowiązań indyw idua lnych .

I tak  kol. Adam Nazar pod­
ją ł się przepracować na tra k ­
torze m ark i „Z e to r“  2.100 go­
dzin w okresie m iędzyrem on- 
tow ym , w ykonu jąc  700 ha o rk i 
średnie j i zaoszczędzić przy tym  
400 kg pa liw a.

Kol. Nazar na zebraniu m ło - 
dzieżowym wezwał do współza­
w odn ictw a wszystkich tra k to ­
rzystów  woj. opolskiego o ty ­
tu ł najlepszego trak to rzys ty  
w siewach. (ns)

Sztandar
m ło d yc h

Warszawa, wtorek 11 marca 1952 r. N r 60 (578) B

W drodze na bieg „Humanité“
lekkoatleci ZSRR odwiedzają Warszawę

w  niedzielę II bm. na lo tn i - , boalle tek radzieckich, w  aklad 
isku  xvarszawskim w ylądowała k tó re j wchodzą: zwyciężczyni 
S ekipa lekkoa tle tów  radzieckich, wyścigu o nagrodę dziennika 
I udająca' się do Paryża na trą d y - ..H um anité" \x’ ub ieg łym  roku — 
i ey jny  doroczny bieg na prze ła j, ! Zalczcwa-Basenko i zdobywczy- 
i organizowany przez redakcję ni drugiego m iejsca w tym  b ie- 
j dziennika „H u m an ité ". j gu, zasłużona m is trzyn i sportu

...............— Owsianikowa oraz Stdopovia,
! W sJk!ad drużyny radzieckie] Pietniowa, Bogateriowa, Czuri- 
, wchodzą: Kazancexv, Popoxv. łowa> Tarasowa | Pomagajew a. 

>unm , Bozydajew, Jewsiejew, ,
i Anufrlew, Moskaczenko i ze- ; K ie row n ik iem  ekipy radziec- 
iszłbroczny zxweiezes biegu „H u - : M ej jest wiceprzewodniczący 

, \ v , -  uinanite" — Siemionów. “ Wszehzwiązkowego Komitetu
f e \  . dla Spraw Kultury Fizycznej I

‘ Na bieg „H u m a n ité " udaje się Sportu przy Radzie Ministrów  
Cena ifHgW» również 8-osobowa grupa le k - ZSRR — Pieslak.

Dla uczczenia 60 rocznice urodzin h I H l  Maja

257 odbudowanych 
zagród

czeka na osiedleńców
na teren ie  

woj. koszalińskieg»
Rady narodo\x'e na teren ie 

w o j. koszalińskiego czynią przy 
gotowania do przyjęcia nowych 
osadników. W gromadach trw a ­
ją  in tensyw ne prace przy od­
budow ie  zagród, reg u lac ji i na­
dzie lan iu  gruntów .

Na terenie województwa znaj 
duje się już 257 zagród uprzed­
nio odbudowanych i gotoxvych 
do osiedlenia. W w ie lu  grom a­
dach trw a ją  obecnie in tensyw ­
ne prace przy odbudowie i re­
m ontach dalszych 329 gospodar­
stwach w ie jsk ich , k tó re  zostaną 
oddane do użytku  nowym  osad­
n ikom  w  k w ie tn iu  br.

43 zagrody odbudowuje się o- 
becnie w  pow. Wałcz, zaś po 40 
xv pow iatach: Słupsk, Kołobrzeg 
i  Sławno. W pow. Białogard go­
low ych do osiedlenia jest już  
26 gospodarstw

W  trakcie odbudowy w tym  
powiecie znajduje się dalszych 
30 zagród.

326,6  min. zł przewidziano  
w hu diecie na rok 1952 

na cele gospodarki komunalnej
Z obrad sejmoinej Komisji 

Planu Gospodarczego i Budżetu

Stalownicy huty „Bobrek“postanawiają do dniał Maja:
n przeprowadzić 213 wytopów szybkościowych i przyśpieszonych
* w y p ro d u k o w a ć  d o d a tk o w o  185? to n  s ta li

Z miłego kraju napływają dalszo meldunki o zobowiązaniach
Pełne miłości dla Prezydenta BOLESŁAWA B IER U TA  są l i ­

sty, w których ludzie pracy z całego kraju donoszą o swych 
zobowiązaniach, świadomi, że Czynem Produkcyjnym najle­
piej uczczą fiO-tą rocznicę urodzin Prezydenta i Święto 1 Maja.

6 bm, odbyto się kole jne po­
siedzenie sejm owej Komisji 
Planu Gospodarczego i Budżetu, 
obradującej nad pro jektem  
ustawy o Narodow ym  Pianie 
Gospodarczym i pro jektem  
ustawy budżetowej na rok  1952. 
Tematem posiedzenia, k tó re ­
mu przewodniczył pos. Szlęzak 
(SD), byi pian budownictxva 
oraz plan Inwestycji w zakre 
sie gospodarki komunalnej. Re­
ferow ał pos. Z. Moskwa (SD).

Zadania rozw oju przemysłu 
w roku bież. powodują koniecz 
ność szybkiego wzrostu bu­
dow n ictw a przemysłowego. W 
zw iązku z tym  plan zabezpiecza 
w a runk i rozwmju przedsię­
b io rs tw  budow nictw a przem y­
słowego.

Rok bieżący musi być okre­
sem dalszego wzmożenia w a lk i 
z m arnotraw stw em  i nadm ier 
nym zużyciem m ateria łów  bu ­
dowlanych. Osiągnięta w związ-

Załoga »taloxvni hu ty  „Bo- j niesie 2.387 ty*. *1. 
b rek“ , k tó ra  m ia ła trudności z i do podejmowania
w ykonyw aniem  planów  m ie - i zobowiązań załogi

kwietniowy dając Państwu do­
datkową produkcję wartości 
864 tys. z).

M. in. ponadplanową pro­
dukcję  wartości 546.300 zł w 

| oparciu o metodę szybkościo- 
podobnych i wego skraw ania zadeklarow ał
Wzywamy

ja br. dodatkowo 7.921 ton wę- i z iem niaków  o 25 q. Poza tym  
! Ela. chłop i z W iś lina  z lik w id u ją  o-

\Vartość czynu produkcyjnego gółem 45 ha odłogów, zaś plan 
robo tn ików  Zakładów  „Stomil" : sprzedaży żywca w ykona ją  w 

¡przekracza 5,5 m itu . zł. ! ciągu roku w  ponad" 330 proc.
Załoga Zakładóxv W ytw ór- Zobowiązania wartości zło- 

czych S iln ikó w  Elektrycznych tych 1.660.126 podjęły załogi

. . ....— _., „ —  ---------- ----- ,,    i W ie lk i udzia ł w  czynie tych
I wadzić do 1 maja 213 wytopów j kolejowego ora* ogól kolejarzy skiego, Cyby, Wawrzynka, Około 40 gromad woj. załóg bierze młodzież". M. in. 
szybkościowych 1 przyspieszo- | polskich. U lfinka. Krawczyka, Skowron- , gdańskiego podjęło apel załogi \ brygady młodzieżowe im. 22
nych i wyprodukować w tym Świadomi historycznego zna- 5 *  in -
okresie ponad plan 1,857 ton- czenia p ro jek tu  K o n s ty tu c ji za- i wydziałowego '
Mali. * ™ * r .,* * l  k w a rta le  br. 1 103" proc. " w ! s tanow ili

ku z tym  obniżka kosztów pro
dukfcji wyn iesie  7,4 proc. j sięcznych, postanow iła przepro- i zakładów

N akłady na budow nictw o m ie­
szkaniowe, prowadzone przez 
C entra lny Zarząd B udow nictw a 
Mieszkanioxvego (ZOR), wyniosą 
w rb. o 26 proc. w ięcej niż w  
r. 1951, a planowana do odda­
nia liczba izb gotowych jest 
większa o 42 proc.

Realizacja in w es tyc ji w  za 
kresie gospodarki kom unalne j 
przyczyn i się w yda tn ie  do da l­
szej popraw y w arunków  bytu 
świata pracy.

Plan p rzew idu je  rem ont 600 
tys. izb oraz odzyskanie w d ro ­
dze odbudowy pomieszczeń z.ni

wszystkich 1 w ydz ia ł mechaniczny. Ryszard 51-8 xvyprodukuje do 1 maja ; Gnieźnieńskich Zakładów G ar-
naprawczych taboru Barciaga w im ien iu  szybkościo- j silników elektrycznych po- ] barskich, garbarni 

wych brygad Im ieli. Krzyków- 1 nat* Pi*»-
nr 1 i 2.

» i ^  a a a î j ï
Tw oim

kie row n ic tw em  i w m yśl Twoich

izb mieszkalnych.
Globalne w yd a tk i budżetowe 

na r. 1952 xv dziedzinie gospo­
d a rk i kom una lne j wynoszą 
326,6 mil. zł, wykazując, wzrost 
w stosunku do roku  ub. o 
9,4 proc.

m ia ia  również załoga w ie lk ich  j
Pieców. Dążąc do przełam ania i ... . . , * . - , - - - f

M ało i
cy postanow ili uspraw nić o rg a -| J ^ o s p o d a r c z e T I  -  R - .  j o ­
nizację pracy, szybciej prp-go-1 ^ zne. " J  8 } | łobrzeg, zebrani na naradzie
tow yw ać m a te ria ły  w sadow e,! _hd 7„  „ „ L .  „  y > 1 ‘ p rodukcy jne j uch w a lili tekst
brać masowy udzia ł we współ- i t a 'e* °  o d o z u  p o k o j u  . lis tu  do Prezydenta BIERU TA ,
zaw odnictw ie pracy o ty tu ł n a j-  | Jjt i W  liście tym , donoszącym o
lepszego hu tn ika , najlepszego

kw a rta le  br. 1 103 proc. w  s tanow ili skrócić siew wiosen j trosow a zobowiązały się pod- 
kw ie tn iu . ny o 10 dni w  porów naniu z 1 nieść dotvchczasmva \vvd a i-ny o 10 dni w  porów naniu z j nieść dotychczasową w y d a j*  

rok iem  ub ieg łym , podnieść pion ; ność pracy " i dać do końca br. 
'*' | zbóż kłosowych o 1 q z ha, plon j dodat:koxvą p rodukc ję  w artości

., ... o ,ęr . ś redn io ro ln i ch iop l i buraków  cukrow ych o 20 q J  292.900 zł
a 3 grom ady B ia ło ku ry , pow. K o - .  _

korabielnikimny zaklarinu im. C. Plater
całego obozu poko ju “

*
P racownicy Instytutu Chemii I f a° djf  ̂  ^ elu zobowiązań, czy-

szczonych w ilości około 14.600 oddziaJUi najlepszej obs ług i| p ^ ^ s l o w e i  w  W a m a w ie l i r  i tam y m ' in ' :
agregatu. Pozwoli to na w yko -1 do 4J ie„ en l,  post^  i „W ykorzys tu jąc  istniejące 
name w całości planowanej p ro - 1 K
d u kc ji w okresie do 1 m aja oraz. technicznego w przem yśle che- i 

m icznym  pod ję li ponad 100 ba r- !
gromadzie

w 
moż­

na wy produkowanie ponad plan j dzo cennych zobovvią
186 ton surôxvki. zan zespo i  hutach

liw ości zobow iązujem y się dać 
I naszym braciom  w  kopalniach.

i iowych, k tó re  przyniosą gospo-
Brygada racjona liza torska xv i darce narodoxvej około 2 mil. 

składzie: Bronisław Oleś, M a- i złotych oszczędności, 
rian Łaniecki i Jan Grandoch j

! zoboxviązala się opracować do j 
1 maja 4 pomysły racjonałiza- Zsłoga h u ty  „Sosnowiec" zo-
torskie, które przyniosą około bowiązała się dać ponadplano- i„ ó w  n r« ., ń .le

- u  Iw ą  produkcję wartości około - gow *  Riomad.ie. przez naie30 tys. zł oszczędności.!
^  . . .  , ■ . i 300 tys. zło tych. Staloxvnicy p o - i e „  I • .Ogólna wartość zobow iązań, wvkonaé S7PVP¿ L | » '  « c w s  rzędowego i, , , . . . . i s tanow ili w ykonać szereg rio-

> datkow ych wytopów ,, skracają, 
ich średni czas trw an ia . Walwych załogi hu ty  „B obrek 

wynosi ponad 1.700 tys. złotych.

Spośród k ilkusettys ięczne j rze­
szy pi'aco\xmików ko le jn ic tw a  
pierwsza na apel „Pa-Fa-W agu" 
odpowiedziała załoga ko le jo ­
wych Zakładóxv Naprawy W a­
gonów w Ostroxvie WIkp.

Na masówce, podczas k tó re j 
podjęto w iele cennych zobowią

cow nicy w yp rod uku ją  około 
150 ton w yrobów  ponad plan 

Przodownica pracy spawacz 
Leokadia Kolek w  liście 
do Prezydenta B O LE S ŁA W A  
B IE R U T A  napisała m. in.:

„M y  kob ie ty  polskie, mamy 
szczególny powód do wdzięcz­
ności za prawa zagwarantow a- | żący wykonaliśmy już 
ne.dła nas w nowej K on s ty tu c ji, i proc., postanowiliśmy

wyprodukuje! z zauszczertzimiip surowca 
2B70 m dzianiny

(Korespondencje uulasne)
Łf»D Ż: Załoga Zakładów  i podjętych zobowiązań przynie-

: D ziew iarskich im. E m ilii Pla- sie dodatkową produkcję "war- 
, , . fab rykach  w ięcej ter podjęła zobowiązania na tą- j tości 510 tys. zł.

Chleba, mięsa i innych a r t y k u - [ C/~na sume 274.100 złotych. Ro- *
n r « m r ! in  r x il^ 'L  s.ur.owca. dla botnicy pracujący metodą Ko- Robotnicy Tomaszowskich Za 
«  r?la t®g0 tez Postana- rabielnikoxve.i zobowiązali sie kładów  W łókien Sztucznvch re -

xx yprodukoxvac z zaoszczędzone- ahzując swoje ¿obowiązania da­
go surowca 2.670 metrów dzia- ; dzą ponadpianoxva produkcję 
niny. wartości 1.007.590 zł.

*  *
Załoga Zakładów  Przem I ZM P -ow cy z gm iny Piasko- 

Wełn. im . B arlick iego  podjęła I wice zobowiązali się zalesić 35 
¿v>'C ii iĄzmun na ogólną w a r- j ba odłogów, 
tość 744.950 złotych. j J. P IL IC H O W S K I

ic i a m y: akcję siewną wykonać 
w ciągu 10 dni, zagosportaro- 
xvać wioMia pozostałe 12 ha od-

żytą uprawę gleby, zastosowa-
racio-

naine nawożenie podnieść xx>y. 
dajność z ha zbóż kłosowych 
c 2 q, a okopowych o 25 q xv j 
stosunku do ub. roku.

K o n tra k ta c ję  upraw ' ro ś lin - j 
nych w ykonam y w  100 proc., i . __ . ,
p rzekroczym y o <10 proc. kon - V n „g°  ^obow,aŁałf  S1Ę 'vyp r0 - tv 3ir ła b j0 hnro i i . ^u.kowac ponad plan setki me-
1 f i l ! .  by. ; k r ° weg°  ' I t r ó w  tkan in  o wartości 833.675o 50 proc. kon tra k tac ję  upraw  
zbożo\x'ych. Pomimo że plan 
kontraktacji trzody na rok bie- 

xv 135 
zakon-

_ . _ . KA TO W IC E. Na uroczystej a -
Załoga Zakładów Przemysłu kademii górnicy kopalni „Szom- 

Baweinianego im. Marchlew- . bierki" podejmowali liczne zobo
wiązania. Zasłużony górnik, od­
znaczony orderem Sztandaru

uchwalono tekst lis tu  do " ' pj  uciiwalenie jest n ierozer- traktoxx'ać jeszcze 15 proc. po-zan,
Prezydenta B IE R U T A . W liście 
tym  czytam y m. in.:

„Potężny xx'zrost p rodukc ji 
naszej gospodarki narodowej 
pociąga za sobą wzrost zadań 
przewozoxvvch kolei, k tó re  w 
roku bieżącym m ają przewieźć 
o 15 proc. w ięcej masy t.owaro- 
\x’ej niż w  roku ubiegłym . W 
te j sy tuac ji czołowym zadaniem 
P K P  dla dokonania tych prze 
\x'ozów staje się przygotowanie 
niezbędnej ilości wagonów to- 
warowyćh.

Podejmujemy *łę w okresie 
od 4 marca do 1 maja br. wy-

w a ln ie  ziączone z Waszym im ie ­
niem. Pełna wdzięczności za 
wszystkie dobrodziejstxva, jak ie  
da je nam i mnie osobiście Pol­
ska Ludowa, k tó re j W y jeste­
ście Nauczycielem i  W ychowa\x'- 
cą, pragnąc uczcić 60 rocznicę 
Waszych urodzin i Św ięto k la ­
sy robotniczej zobowiązuję się 
do dnia 18 kwietnia podnieść j

nad plan.
Przez rozw ój hodoxvlf m acior 

podniesiemy stan pogłow ia trzo ­
dy w  bieżącym roku  o 280 sztuk

zio lych. Członkow ie m łodzieżo­
wej brygady sportowej zobo­

w ią z a li się \vyproduko\xać po­
nad plan 2.282 m tka n in  oraz 
zdobyć 200 odznak SPO.

*
WOJ. ŁÓ D ZK IE . Zobowiąza-

Pracy, toxv. Stanisław Maciń-
ski zameldował o podjęciu zo­
bowiązania jako jeden z pier­
wszych. Zobo\xdazał się on 
zwiększyć wydajność pracy o 
13 proc, wykonywać 160 proc. 
normy. Mlodzieżo\x'y przodow­
nik pracy zetempoxxriec tow.

nia załogi Pab ianickich Zak la - | Robert Chałupczak zobowiązał 
dów Przem ysłu Chemicznego da sie wykonywać 165 proc. normy

Zw iększym y dostawę m leka do ! d**» ponad plan poważne ilości j zamiast dotąd wykonywanych
zio-u-r,, ,, Kn -  —i - , - . .  -  : Ip t-ar-c tu , i r b e m ilp a li i  in  nrt- Jfift np»,, ; - ¿ . . - u  izlexx'ni o 50 proc., a odstawę 
ja j do 150 proc."

*
260 Indywidualnych i 69 ze-

wykonanie normy ze 143 proc. xpoioxvych zoboxviązań podjęli
do 153 proc., aby tym sposobem 
przyczynić się do wzmocnienia 
obronności naszego kra.iu i u- 
trzymania pokoju światowego."

M etalow cy
*
Zakładów Urzą-

Dnia 4.111. rozpoczął rucl i  ciągły pierwszy turbozespół e lek trowni Jaworzno I. 
Elektrownia Jaworzno 1 będąca obok budującej si ę  siłowni Jnworzoiuo I I  największa i n-

wes lyc ją  lego rodzaju, zaopatruje już w  prąd elektryczny zakłady przemysłowe na Śląsku 
i w Krakowsk iem

Ha zdjęc iu• Przodujący e lek t ryk  Stanis ław Bie lak przy stacji  kompresorów.
CAF fot. WdowlńskA S t

konać ponad plan: 52 naprawy j dzeń Technicznych „Zgoda".
główne, 176 napraw średnich 
ora* 278 napraw rewizyjnych 
towarowych.

Ogólna wartość naszych po­
nadplanowych zobossdązań wy-

zdobywcy sztandaru przechod­
niego CRZZ w  d\xm ostatn ich 
kxvartaiacb ubiegłego roku, po- 
stanoxvili plan na pierwszy 
kw artał br. wykonać w 104 pro 
centach oraz przekroczyć plan

górnicy kopalni „Brzeszcze". 
Przysporzą one krajoxvi do I ma

lekars tw  i chem ika lii. M .in. od- i 160 proc. Podjętych zostało ró- 
dzial ba rw n ików  zobowiązał się [ wnież szereg zobowiązań zespo- 
do 1 maja xvyprodukoxvać po- j iowych. Cala załoga zobowią- 
nad pian 6.S00 kg barxvników, | zała się wykonać plany miesię- 
oddzial antidopiryny zobowią- i czne za marzec i kwiecień 
zał sie do 18 kxvietnia wypro- w 105 procentach I xxydo- 
dukować ponad plan 40 kg te- I być ponad plan 10.463 ton we­
go lekarstwa. Ogólna wartość ! gla. K . TR U C H A N

Nad projektem Konstytucji

Do miast i yrumad

\ a  m ężó w  z a u fa n ia  g ru p  ZS P
-wybierzcie najlepszych wyróżniających się

w  nauce i p racy społecznej studentów
fragmenty listu Prezydium Rady Naczelnej ZSP 

de wszystkich członków Zrzeszenia

Niepodobna — m ów iąc o pro jekcie  no­
wej K on s ty tu c ji — nie m ów ić zarazem
0 przemianach, ja k ie  zaszły xv naszym 
~żydii; p ro je k t K on s ty tu c ji jest przecież 
•właśnie świadectwem  tych przemian. „N o ­
we życie wkroczyło do moje j gromady, ra ­
dośnie niosąc dobroby t . pokój, szczęście" — 
pisze kolega Zbigniew Kołtuniak.  Tak 
w łaśnie możemy powiedzieć wszyscy, sło­
wo „grom ada" zm ienia jąc na stowo „ k ra j“  
Z m ien iło  się bowiem tyc ie  nie ty lko  po je­
dynczych ludzi w Polsce, ale m ilionów  nie­
gdyś wyzyskiwanych i uciskanych, zm ie­
n iło  się życie nie jednej gromady, ale 
tysięcy gromad, pow iatów , miasteczek
1 m iast

Taka gromada jak M ordy w siedleckim  
— skąd właśnie pisze . kolega K o łtu n ia k ! 
K tóż pam ięta ł przed wojną, że taka is tn ie ­
je? Sekw estrator poda tkow y' A dziś

....chodząc ze świeca po mojej grom a­
dzie nie znajdziesz ani jednego analfabe­
ty. a było ich 30 proc.

Uważam to za olbrzymie osiągnięcie Nie 
wyobrażam sobie wa lk i  o socjalizm z t r z y ­
dziestoma procentami analfabetów

Za sanacji w mojej gromadzie nie było  
żadnej b ib l io tek i , obecnie za władzy lu ­
dowej są dwie piękne, bogate w duże i lo ­
ści cennych tomów b ib l io tek i Jest odbu­
dowany z gruzów i nowocześnie urządzony 
dom ludowy Jest. przed dwoma la ty  zało- 
żony. nowoczesny ośrodek zdrowia.

Przedwojenna stara mleczarnia stała się 
dziś drugą mleczarnią w powiecie Z n ik ­
ły  dawne, ręczne maszyny do sporządza­
nia śmietany, robienia masła, serów — 
a na ich miejsce po jaw iły  się radzieckie 
maszyny

Radzieckie maszyny po jaw iły  się ró w ­
nież to SOM-ie, w  gorzelni, w PGR-ze, w 
m łyn ie  Wszystko to jest w mojej grom a­
dzie i  służy interesom ludzi pracy.

Zamiast starego drewnianego mostu jest 
d.ziś most żelbetonowy, o w ie lk ie j  w y t r z y ­
małości.

Prowadzone są prace przygotowawcze  
ńad założeniem szpitala  i świetl icy m ło ­
dzieżowej, nad dokończeniem b rukow a­
nia szosy na odcinku Mordy  — Czołomyje  
i oczyszczaniem ze szlamu kilkudziesięciu  
ha stawów. Na dalszym planie jest 
e lek try f ikac ja  gromady, odnouńe''re n ie­
czynnej łaźni, browaru, unowocześnienie 
rzeźni i rozbudowa szkoły podstawowej 
oraz boisk dla LZS-u.

Dziś, kiedy rządzą robotnicy i chłopi, nie 
jest to marzeniem, lecz rzeczywistością.

Dziękuję kochanej Part i i  i w ładzy ludo­
wej :a to gorące poparcie, za wszechstron­
ną pomoc, za zmiany wprowadzone w mo­
je j gromadzie, — kończy kolega K o łtu n iak

Przyszedł mocny w ia tr  rew o luc ji, w y ­
rw a ł deski, k tó rym i zabite by ły  w yjścia  
na św ia t z zapadłych wsi i m ałych m ia­
steczek. Dziś w św ia t idzie szeroki gości­
niec, k tó rym  p łyną do szkół, un iw ersyte- 
tów, nowych fab ryk  i kopalń tłu m y  m ło­
dzieży ze wszystkich stron kra ju .

Oto w gromadzie Odmęt w powiecie Dą­
browa Tarnowska, całe pokolenia biednej, 
m ałorolne j, a nieraz i średniackie j m ło­
dzieży w ys ług iw a ły  się ku łakom  lub szły 
na tułaczkę „na saksy" A teraz? S pó jrzm y 
na małą sta tystykę, k tó rą  zrob ił nasz ko­
respondent. Antoni Koścień:

35 osób ukończyło po wo jn ie  szkoły 
średnie,

3 ukończyło wyższe uczelnie i pracuje  
na odpowiedzialnych stanowiskach.

Z gromady wyszło między innym i:
5 młodych nauczycieli,
3 ro ln ików  - specjalistów,
1 oficer W P ,
2 marynarzy M aryna rk i Handlowej,
1 marynarz M a ryn a rk i  Wojennej,
1 żołnierz K B W ,

11 robotn ików Nowej H u ty  i  innych  
ośrodków przemysłowych.

Obecnie uczęszcza: j
16 osób do szkół średnich,
4 na wyższe uczelnie

— i to wszystko z jednego Odmętu, * te ­
go samego Odmętu, z którego przed wojną 
ty lko  dwóch synów bogaczy chodziło do 
gimnazjum!

A le  i  na m ie jscu — we wsiach ! ma­
łych miasteczkach ludzie  się uczą, kszta ł­
cą, podnoszą swój poziom by to w y t k u l­
tu ra lny . W powiecie Brodnica jest 5 szkół 
średnich, przy czym przy 3 szkołach są 
in te rnaty, czego przed wojna nie było  
„Przez 20 lat, Polski przedwrześniowej nie 
m ie liśm y głośników  na terenie naszego 
poiuiatu, światła  w gromadach, a o świe­
tl icach to nikt, nawet nie wspomnia ł! "  — 
pisze kol. Jadwiga Stawicka z Brudnicy.
— „Dziś w  naszym powiecie są 2 radio­
węzły  — w  gminie Wrocki i ’w  Brodnicy; 
obsługują one 1.519 głośników. Weźmy na 
przykład gminę W rocki Gmina ta przed, 
wojna nie posiadała światła elektrycznego 
i radia i  młodzież tamtejsza żyła, jak  
„kopc iuszk i" . Dziś gromady posiadają 
światło, głośniki, koła ZMP-nwskie prowa­
dzą 4 zespoły masowego szkolenia, istnieją  
3 zespoły artystyczne, dwa zespoły dobre­
go czytania oraz kurs języka rosyjskiego"

„Trzeba, aby każdy młody człowiek zro­
zumiał — pisze da le j kol. S taw icka — 
istotę w ie lk ich  przemian, jak ie  zaszły w 
naszym kra ju , by w idz ia ł,  jak ie  zadania 
stoją przed nim — budowniczym Polski  
Socjal istycznej".

Nowa K onsty tuc ja  bowiem, k tó re j p ro­
je k t utw ierdza wszystkie przem iany 
i prawa, ja k ie  lud polski osiągnął — stawia 
przed nami nowe zadania, których w yko ­
nanie przyniesie nam nowe, wspaniałe 
zwycięstwa.

Z PR O Ś B A  O R O Z P A T R Z E N IE
K W E S T II TU N IS K LE J ...

zw róc iło  się do Rady Bezpieczeń­
stwa O N Z  13 przedstaw ic ie li k ra ­
jó w  a z ja tyck ich  i a frykańskich , w 
naradzie nie xvzteli udzia łu  jedynie  
przedstaw ic ie le  B u rm y  i L ib e rii, je ­
dnakże oczekuje  sie. Że delegaci o- 
bu tych  k ra jó w  ztoża podpisy pod 
p ro jek te m  pisma do R ady B ezpie­
czeństwa.

Z W O L N IE N IE  D A L S Z Y C H  I I  J A ­
P O Ń S K IC H  Z B R O D N IA R Z Y  W O ­
J E N N Y C H ...

zapow iedzia ły  w ładze am e ry ka ń ­
skie w  To k io .

Dotychczas am erykańsk ie  xvladze 
okupacy jne  uw oln iły  z w ięzień 725 
zbrod n iarzy  w ojennych.

N O W Y  PROCES 1« C ZŁO N K Ó W  
K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II G R E ­
C JI...

rozpoczął sie xv sobotę przed sa­
dem w o jskow ym  w Atenach.

A K C J E  P R Z E C IW K O  R E M IL IT A -  
R Y Z A C J I N IE M IE C  Z A C H O D N IC H

postanowi) zorganizować w cate.i 
F ra n c ji Kom  Het C en tra ln y  Ligi 
P raw  C złow ieka.

W ram ach akc ji przexviduje sie 
masowe w ysyłanie depesz do depu­
tow anych .P arlam entu . xvzy\yajacych 
ich do odrzucenia uehwać lizboń­
skie.) sesji Rady paktu a tla n ty c ­
kiego.

O B R A D Y  D U Ń S K IE J  O G Ó LN O ­
Ś W IA T O W E J  K O N F E R E N C J I O- 
B R O N C O W  PO K O JU ...

rozpoczęły sie w' Kopenhadze.
K onferen cja  om ówi prace K o m i­

tetu w bieżącym  roku. oraz podej­
m ie  decyzje  w  spraw ie rozszerzenia  
ruchu obrońców pokoju w D an ii.

Z A Ł O G A  Z P B  IM . G E N . W A L ­
TE R A  W Ł O D Z I...

o trzym a ła  z rak  załogi ZP B  im  
Cz. Szym ańskiego w Łodzi sztan­
dar przechodni m iędzyzakładow ego  
w spółzaw odnictw a pracy za swe o- 
siagnieeia w czw artym  kw arta le  
ub. roku . Jednocześnie została ot­
worzona noxva św ietlica zakładowa.

robStnikówńez P B e im™  Gem 0 W alii: * topniu starosta w yw ią
r«  o trzym ało  pram la  pieniężne.

Koleżanki 1 koledzy!

W miesiącu g rudn iu  ub. roku 
odbyło się V Plenum Rady 
Naczelnej ZSP. Plenum  wska­
zało na konieczność polepsze­
nia pracy naszego Zrzeszenia w 
grupie studenckie j. D zięk i sku- 

; p ien iu  większej niż dotychczas 
uxvagi na pracę g)-up studenc­
kich , Zrzeszenie nasze skutecz­
n ie j niż dotąd organizować bę­
dzie w ysiłek studentów nad re­
alizacją zadań uczelni. P lenum 
uznało, że na n ie jednokro tn ie  
słabą dotychczas pracę Zrzesze­
nia xv grupach studenckich zło­
ży ł się m in. fak t. że większość 
starostów na skutek przeciąże­
nia pracą, o trzym u jąc  zadania 
od w ładz uczelni i od ZSP — 
niedostatecznie zajmowała się 
codziennymi sprawami studen­
tów. W ynika stąd konieczność 
powierzenia w grupie jednemu 
z członków ZSP odpow iedzia l­
ności za pracę Zrzeszenia. Bę­
dzie n im  mąż zaufania, którego 
xvybierzecie zgodnie z uchwalą 
V Plenum.

W ybory mężów zaufania prze­
prowadźcie pod hasłem, k tóre 
przewodziło obradom V  Plenum

D ysku tu jąc  i oceniając ra  f chronili ogólnonarodowe dobra 
zebraniu w yborczym  pracę g ru - | — wyposażenie sal wykłado- 
py wyciągajcie słuszne wnioski, wych i pracowni, domów aka- 
które pomogą każdemu z Was demickich 1 bibliotek; byśmy 
osiągnąć lepsze jeszcze wyniki podnosili kulturę miejsc naszej 
nauki i lepiej zrozumieć zada- nauki i wypoczynku i skutecz- 
nia, jakie Was czekają w bu- nie słowem i czynem, zwalczali 
downictxvie socjalistycznym. | xvrogie przejawy, marnotraw- 

Koleżanki i  Koledzy! siwa i chuligaństwa, które cza-
Prz.ystepu.iąc do w yborów  mę- sem jeszcze plamią dobre imię 

żóxv zaufania, poxvinniście się studenta Polski Ludowej. 
poxvażnie zastanowić komu po- j W w y n ik u  dobre j pracy w  
xvierzacie tę odpowiedzialną pra | grupie studenckie j winny w zra- 
cę. Mąż zaufania to k ie ro w n ik  i stać i um acniać się szeregi na- 
pracy ZSP w grupie, k tórem u | szego Zrzeszenia.
Wasze codzienne spraw y w in n y  I A by grupa Wasza wykonała 
być szczególnie b liskie , ponie- ; te zadania na męża zaufania 
waż wszystkie one są sprawam i powinniście wybrać wyróżniają- 
ko lek tyw u  a xvięc jego w łasny- | cego się w nauce i pracy spo­
rni, bezpośrednio i serdecznie go j lecznej członka ZSP, zasługują- 
obchodzącymi. icego w pełni na Wasze zaufa-

Mąż zaufania wspóln ie z se- i nie. 
kre tarzem  grupy ZM P  i starostą j Śm iało w ysuw a jc ie  kandyda- 
winien rozwijać systematyczną i jtury. Przestrzegajcie nienaru- 
planową prace w grupie, dbając szalnych zasad wewnętrznej de- 
o to, by każdy student w pełni mokracji Zrzeszenia. D om agaj- 
wykorzystał każdą godzinę exvi- , cie się od męża zaufania sk ła - 
czeń, wykładów, konsultacji i : dania sprawozdań z jego p ra -

Waszychcy, z załatwiania  
spraw i bolączek.

Jeśli zdaniem większości człon 
ków ZSP w grupie mąż zaufa-

indywdduainej nauki
Zadaniem męża zaufania bę­

dzie w szczególności:
Po pierwsze — troszczyć się

o Wasze warunki nauki i życia, ¡nia będzie żle w yw iązywał się 
Rady Naczelnej: „Wszystkie si-i  xv oparciu e wspólną in icjały- ze swych obowiązków' możecie 
ły Zrzeszenia do w alki o pełne i w-ę całej grupy organizować i i powinniście go zmienić, 
wykonanie p!ar.óxv uczelni". ixx'zaiemną pomoc koleżeńską. Koleżanki i koledzy!

Na zebraniach wyborczych j Po drugie — prowadzić pracę Wytężmy wszystkie swe si-
przedysku tu jc ie  w y n ik i sw'ej d<>-i kulturalną, która wzbogacać w Ty, by zgodnie w ypełnić obo- 
tychczasowej pracy w  grupie ! nas będzie szlachetne cechy czło | wiązki, ja k ie  wzięliśmy na sie- 
studenckie j, będące m ie rn ik iem  | wieka, uczyć miłości do kultu- jb ie  wobec ojczyzny, byśmy nia 
Waszego w k ładu  w realizację ry i osiągnięć narodu, oraz do'zaw ied li zaufania jakim  darzy 
p lanów  uczelni. ¡języka ojczystego, szacunku dis i nas Władza Ludowa i nasz u -

Oceńcie xv jakim  stopniu W a- postępowych tradycji innych na kochane Prezydent BOLESŁAW  
sza grupa czulą się odpowie- ! rodów i solidarności z bojowni- j B IER U T,
dzialna za w yniki i xvarunki ■ kami o pokój na całym święcie, j W oparciu o pomoc, doświad- 
naukł każdego studenta, ja k  | Po trzecie — rozwijać kulturę czenie i kierownictwo przodu- 
pomagała mu w pokonyw aniu j fizyczną i sport, by każdy z nas jące.i organizacji młodzieżowej 
tiudności, ja k  organizow aliście i zdobył odznakę „Sprawny do | — Zw iązku Młodzieży Polskiej 
w  swoje j grupie życie k u ltu -  1 pracy i obrony", organizować j — z honorem wypełniajmy na- 
ralne, wypoczynek i sport, w j xvsnólne wycieczki grupy. j sze zadania.

Po czwarte — przestrzegać. , RADA NACZELNA
izyw ai się ze swych obowiązków.1 byśmy wspólnie szanowali ' i i  Zrzeszenia Studentów Polskich



B u d ż e t Z S R R  n a  r o k  1952
zabezpiecza dalszy potężny rozwój

g o s p o d a rk i n a ro d o w e j
Zakończeni« prac III sesji Rady Najwyższej ZSRR

S m arca zakończyła rią  w  
M oskw ie I I I  sesja Rady N a j-  
w yiazej ZSRR.

Na końcow ym  posiedzeniu 
Rady Z w iązku  toczyła slą da l­
sza dyskusja nad budżetem pań 
stwow ym  ZSRR na ro k  1952. 
Wszyscy m ów cy pop ie ra li je d ­
nom yśln ie wniosek k o m is ji b u ­
dżetowej o zatw ierdzenie p re li­
m inarza budżetowego. Deputo­
w ani podkreśla li, że budżet od- 
rw ie rd e d la  o lb rzym ie  osiągnię­
cia ZSRR 1 w spaniałe zadania 
na po lu budow y kom unizm u, 
stojące przed narodem  radziec-« 
kim .

M in is te r hand lu  ZSRR, Ja- 
w oronkow , p rzy toczy ł dane o 
wzroście obro tów  tow a rów  w 
k ra ju  Rad. W  1951 roku  sprze­
dano lndnoścl o 15 proc. w ięcej 
towarów , n iż  w  1950 r. Charak­
terystyczne jest p rzy tym , że 
rw iąkszy ł się popyt na rozm ai­
to droższe to w a ry  1 na przed­
m io ty  o znaczeniu k u ltu ra l­
nym , ja k  p ian ina, rad iood­

b io rn ik i, samochody, fu tra , 
tk a n in y  Jedwabne i  wełniane.

Po dyskus ji w yg łos ił końco­
we przem ów ienie m in is te r f l -  
nasów ZSRR. Z w ie riew .

M in is te r Z w ie riew  zakom uni­
kow ał, że Rada M in is tró w  
ZSRR w yra z iła  zgodę na w n io ­
ski ko m is ji budżetowej o zw ię­
kszenie całości dochodów o 
1.092.200 tysięcy rub lL

Budżet państwowy ZSRR na 
rok 1952 — oświadczy! m in i­
ster Z w ie riew  — jest wyrazem  
niezachw ianej pewności naro­
du radzieckiego, że osiągnie on 
nowe sukcesy na po lu budow­
n ic tw a  społeczeństwa kom u n i­
stycznego w  ZSRR pod k ie ro w ­
n ic tw em  p a rti i bo lszew ickie j, 
rządu radzieckiego oraz uko­
chanego wodza i  nauczyciela, 
towarzysza Stalina.

Rada Zw iązku zatw ierdz iła  
jednom yśln ie  budżet na rok 
bieżący, usta la jąc sumę docho­
dów na 509.911.608 tysięcy ru ­
b li oraz w yd a tków  — na

476.9iW.58« tysięcy ru b lL  l i ­
ch w alono rów nież jednom yśln ie  
ustawę o budżecie państwowym  
ZSRR na ro k  1952. W reszcie za­
tw ie rdzono dekrety Prezydium  
Rady N ajwyższej ZSRR, uchw a­
lone w  okresie m iędzy I I  a I I I  
sesją.

*
Również na osta tn im  posie­

dzeniu Rady Narodowości kon ­
tynuowana by ła  dyskusja nad 
budżetem państw ow ym  na rok 
1952.

Rada Narodowości za tw ie r­
dz iła  budżet państw ow y na rok 
1952 w te j samej wysokości eo 
Rada Zw iązku — zarówno po 
str.onie dochodów ja k  i  w yd a t­
ków . Następnie uchwalono u - 
stawę budżetową na rok  1952, 
zaaprobowano sprawozdanie o 
w ykonan iu  budżetu za ro k  1950 
1 zatw ierdzono dekre ty  Prezy- ! 
d ium  Rady Najwyższej ZSRR. ! 
Na tym  I I I  sesja Rady N a jw yż- : 
szej ZSRR zakończyła swe pra- \ 
oe.

»Nie szanuje byd lak sprzętu" — zaklął Zuk. 
Tymczasem dągnik wpadł na podwórze, 

i dziarsko zakręcił, westchnął jakby ze zmę- 
j czenla i zgaszony ucichł. Kiedy kierowca był 
H u* blisko, Żuk zawołał:
] —  Ty, obe jrzyj się za siebie, stodoła jeszeze

stoL
Traktorzysta odwrócił poahieznde głowę

1 zdziwiony spytał:
—  A niby co?
—  Nie spaliła się.
—  A  dlaczego? —  Traktorzysta, nie prze­

czuwając podstępu, dopraszał dę wyjaśnienia.
—  Tak jechałeś, ja k  do pożaru, to myśla­

łam, że się stodoła pall.
—  Ech —  traktorzysta machnął ręką, zu­

pełnie zbity z tropu.
—  A przy olszynie orka spieprzona — do­

rzucił natychmiast Żuk. —  Lepiej by Świnia 
przegonił.

—  Co?
—  Bruzdy zostawione na pół łokcia. I  to

w  Jakiej ziemi! W piachu,
—  A j —  m ruknął tamten —  tak czy tak 

wszystko pójdzie chyba na zmarnowanie.
Teraz Żuk osłupiał. Jakto? Na zmarno­

wanie? Co cm powiedział? Lecz traktorzy­
sta, nie mając ochoty na dalszą rozmowę, od­
wrócił się na pięcie i odszedł. Żuk ruszył za 
nim.

— Człowieku, nie wolno tak mówić. Choć­
byśmy się mieli po kolana urobić, nic nie pój­
dzie na zmarnowanie.

przenika w  kon iuszk i palców 1 w łosów! A m ­
bicja? Obawa przed porażką we współza­
w odn ic tw ie  i  poniżeniem? Już nie p o tra fiłb y  
Ż uk znieść te j porażki ta k  lekko, ja k  znosił 
dotyczas wszelkie niepowodzenia: przy jąć 
niepom yślny w y n ik  wesoło, od niechcenia, 
nagwizdać i zacząć od nowa. Może m łodz ik  
przeobraża się w  mężczyznę? Może to męska, 
do jrza ła  odpowiedzialność idzie w  parze z mę­
skim  niepokojem ?

K a ro la k  przedstaw ił najlepszych p racow n i- j 
ków. W ychodził do robo ty  o jczym  przewód- I 
niczącego, w ychodz ił rów nież ów kuzyn, k tó - j 
rego dziedzic n a ją ł za okupacji. K a ro la k  przy i 
każdej okazji pow tarza ł, że tak  by ło  i  daw ­
n ie j. Zawsze ci dw aj ty ra l i  za innych. Na 
dowód pokazyw ał zestawienie dn iów ek ob­
rachunkow ych z roku  ubiegłego, gdzie o j­
czym i  kuzyn m ie li wyznaczone najwyższe 
zap ła ty obok K aro laka. Do te j t r ó jk i dołączył 
się w  zeszłym roku  szwagier Żuka, B ia łk o w ­
ski i  Józef Jabłoński.

Wszyscy ci a k ty w n i pracow nicy poza B ia ł­
kow sk im  b y li członkam i p a rtii. T ym  też t łu ­
m aczył K a ro la k  ich pracowitość. W prawdzie 
o p a rty jn y m  Jab łońskim  nie m ia ł K aro lak 
dobrego zdania, ale zdawało się, że przedział 
m iędzy ludźm i w y n ik a  g łów n ie  z pa rty jnośc i 
lub bezpartyjnoścl. T y lk o  p a r ty jn i rozum ie­
ją  w  czym  rzecz i  z całych s ił popierają 
wspólnotę. Tak jednak nie  było. Okazało 
się bowiem, że i  w  organ izacji p a rty jn e j nie 
ma jedności. Do p a r ti i należeli zarówno lu -

— Jak co kom u nie m iłe, to mu będę gw a ł­
tem  pchał do gęby? Czy to  moja ziemia? 
M o ja  spółdzielnia? • -

— Człow ieku, odm ieni się, zobaczysz. Będą 
pracować. —  Ż uk  chcia ł to powiedzieć głosem 
tak  pewnym , ja k b y  m ów ił, że słońce wzejdzie 
o świcie a gw iazdy zajdą. Jednak słowa dziw ­
nie uw ięz ły  w  k r ta n i i  w yszły stamtąd 
sztuczne.

— A j, odwal się — m ru kn ą ł tra k to rzys t*.
Żuka opanował n iepokój. Jadąc do S tru - 

żewa, przygotow any b y ł od początku na 
ciężką przeprawę, ale na m iejscu okazało s ię ,. 
że przeszkody będą złośliwsze i  liczniejsze, 
an iże li p rzew idyw a ł. Jadąc do Strużewa. po­
cieszał się wspom nieniem  o zwycięskim  prze­
biegu akc ji żn iw ne j, trudn ie jsze j przecież od 
siewów, a w ykonane j w  ub ieg łym  roku zgod­
nie z. planem. Lecz nie uw zg lędn ił fak tu , że 
spółdzielnia zam iast rozw inąć się— podupadła, 
że plan kam pan ii w iosennej i regulam iny 
współzawodnictwa są surowsze niż jesienią. 

.ściślej opracowane, dok ładn ie j oznaczone te r­
m inam i, c y fra m i i  całą siecią ostrych przepi­
sów. Uderzony niepowodzeniam i, odczuł ja ­
kieś wewnętrzne dreszcze. N igdy dotychczas 
nie by łb y  przypuszczał, że mogą one sięgać 
tak  głęboko. Żeby serce podchodziło do gar­
dła, żeby trzeba było  k ry ć  przed ludźm i roba­
ka, k tó ry  zjada wnętrzności, żeby się czuć 
niepewnie, drżeć? Lękać się nie o siebie na­
wet, ale o ludzi, o czarną chm urę nad lasem, 
o całość tra k to ró w , o czas ucieka jący z dnia 
na dzień? Jak to wsącza się w  krew , ja k

dzie z rodz iny K aro laka, ja k  i  ze starej ro ­
dziny rob o tn ików  dw orskich , osiadłej od dzia­
da pradziada w  Strużewie. M iędzy rodzina­
m i była  zadawniona nienaw iść i w a lka , b y ­
w a ły  w  przeszłości b itk i i  publiczne zniewa­
gi. Niezgoda przesiąkła do p a rtii. S tarzy 
S trużew iacy m ów ili, że spółdzielnią rządzi 
rodzina K aro laka, a ja k  długo te d y k ta to r­
skie rządy trw a ją , spółdzielnia m usi m arnieć. 
K a ro la k  i  jego k re w n i g łos ili, że starym  
S trużew iakom  brak m arks is tow sko-len inow ­
skiego uśw iadom ienia i  9tąd pochodzą wszyst­
k ie  nieszczęścia.

D ia  tego też liczne in s tru kc je , k tó re  o trzy ­
m ał Ż uk od k ie row n ic tw a  P O M -u, nie na 
w iele się przyda ły. „M ocno oprzeć się na 
organ izacji p a r ty jn e j“  — ta k  brzm ia ło  nasta­
w ienie. Jak tu  oprzeć się na organizacji, 
k tó rą  ta rga ją  wewnętrzne nienawiści? Gdzież 
zajedzie wóz, je ś li go dwa konie ciągną w 
przeciwne strony? K to  ma w  tym  sporze 
słuszność?

B yła  sobota, od rana rozrzucano nawóz na 
polu. Wczesnym po łudniem  opuścił pracę 
K a ro la k  z całą swoją rodziną. Wszyscy prze- | 
b ra li się odśw iętnie i w y ru szy li do n ie jakiego 
W ątorka, zwanego powszechnie „b iskupem ", 
k tó ry  m ieszkał w  dostatn im  domu o trzy  k i ­
lom e try  drogi, b lisko  Różyc. Is tn ia ł zwyczaj, 
św ię ty  dla w szystkich K a ro laków  i ich k re w ­
nych, żeby się co sobotę zgromadzać u W ą­
to rka  dla wysłuchania nauk nabożnych. '

i S E  («• <>• *»-)
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ogólnonarodowym świętem węgierskim

Uroczysta akadem ia w Budapeszcie
K u lm in a cy jn ym  punktem  u - 

roczystości z okaz ji 80 rocznicy 
urodzin  w iceprem iera Matyasa 
Rakosi‘ego, sekretarza general­
nego W ęgierskie j P a r t ii P racu­
jących, była akademia, urządzo­
na w  sobotę w  Budapeszcie 
przez KC  W ęgierskie j P a rtii 
P racujących, Radę M in is tró w  i 
budapeszteński kom ite t m ie jsk i 
P a rtii.

Akadem ię zagaił p rem ier wę­
g ierski, Dobi, w ita ją c  serdecz­
nie Jub ila ta  i podkreślając jego 
ogromne zasługi w  dziele budo­
w y nowych Węgier,

Członek B iu ra  Politycznego i 
sekre ta ria tu  W ęgierskie j P a rtii 
P racujących, m in is te r Ernoe 
Geroe, w yg łos ił re fera t, pośw ię­
cony życiu i działa lności Rako- 
s i‘ego. S tw ie rdz i! on. że obchód 
60-lecia urodzin  M atyasa Rako-

ai‘ego ma na Węgrzech charak­
ter ogólnonarodowego święta.

Życie i  działalność Rakosi‘ego
— podkreś lił mówca — łączą się 
n ierozerw aln ie  « W ęgierską 
P artią  Kom unistyczną, z k tó re j, 
walcząc w ciężkich w arunkach 
konsp iracy jnych, uczyn ił on 
jedno litą , bojową, zdyscyp lino­
waną pa rtię  m arks is tow sko-le ­
ninowską. Jego życie i  d z ia ła l­
ność łączą się n ierozerw a ln ie  z 
węgierską klasą robotniczą, k tó ­
ra pod przewodem kom unistów  
węgierskich z likw id ow a ja  roz­
łam  w swych szeregach, u trw a ­
li ła  swą jedność po lityczno- 
organizacyjną, s tw orzy ła  mocne 
podstawy sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i  ludow i pracujące­
mu zapewniła zwycięstwo

W dn iu 60 rocznicy urodzin 
Rakoshego naród nasz jest prze­
konany, że pod przewodem Ra-

kocl‘«go ojczyzn# w kroczy ła  
wreszcie na słuszną drogę —
drogę, k tó ra  w iedzie do zagwa­
ran tow ania , we wsDÓłpracy z 
w o ln y m i na rodam i i  na ro­
dam i w a lczącym i o wolność, 
pokój i  dem okracją, dalsze­
go rozw o ju  naszego o jczy­
stego k ra ju , do okryc ia  im ie ­
nia W ęgier jeszcze większą 
chwałą.

Na zakończenie akadem ii za­
b ra ł głos M atyas Rakosi. dzię­
ku jąc  gorąco na złożone mu 
życzenia. M y, kom uniści w ę­
gierscy — ośw iadczył Rakosi — 
zawdzięczamy nasze sukcesy 
przede w szystkim  temu, żeśmy 
m ogli zastosować w  w arunkach 
w ęgierskich naukę Lenina — 
Stalina, w  szczególności zaś tę 
je j część, k tó ra  stw ierdza, że 
dobry kom unista  łączy w  sobie 
in te rnac jona lizm  p ro le ta riack i z 
patrio tyzm em .

Amerykańscy ludobójcy
wykorzystują Japońskich organizatorów  

wojny bakteriologicznej
N a lo ty  lo tn ic tw a  am erykańskiego na C h iny pó łnocno-wscho­

dnie, w  czasie k tó rych  A m erykan ie  z rzuc ili oprócz bomb w ie l­
ką ilość owadów zakażonych zarazkam i chorobo tw órczym i, 
w yw o ła ły  powszechne oburzenie narodu chińskiego.

D zienn ik „Ż enm inż ibao" — 
(D zienn ik Ludu) w  a rtyku le  
w stępnym  stw ierdza: N iezbite 
fa k ty  świadczą, że A m erykan ie , 
dokonując nowych bom bardo­
wań ludności Chin północno - 
wschodnich i rozpętując na sze­
roką skalę w o jnę b a k te rio lo ­
giczną. dążą do przeciągnięcia 1 
rozszerzenia agresyw nej w o jn y  
przeciwko K ore i.

W  zakończeniu dz ienn ik  p i­
sze, żs zbrodniarze am erykań­
scy, a szczególnie c i ludobó jcy  
am erykańscy, k tó rzy  w yk o rz y ­
s tu ją  japońskich  organizato­
ró w  w o jn y  bakterio log iczne j do 
w a lk i z narodem  ch ińsk im , zo­
staną surowo uka ran i. Wszyscy 
pokój m iłu ją c y  ludzie  w spóln ie 
z nam i — kończy dz ienn ik  — 
walczyć będą do ostatn ie j k ro ­
p li k rw i, by położyć kres zbrod 
niom  agresorów i  surowo uka ­

rać am erykańskich lu d o b ó j­
ców.

*
Prasa donosi, że w  Pekin ie  i

w  in nych  m iastach chińskich 
odbyły się wiece, na k tó rych  
ludność ostro protestowała prze 
c lw ko  zbrodniom  agresorów a- 
m crykańsk ich  i  wyrażała swą 
gotowość przeciw dzia łan ia  tym  
zbrodniom .

13 ch ińsk ich organ izac ji re l i­
g ijnych  we w spólnym  ośw iad­
czeniu wzywa wszystk ich ucz­
c iw ych chrześcijan Stanów 
Zjednoczonych i  całego świata, 
aby nap ię tnow a li zbrodnie a- 
gresorów am erykańskich w  K o ­
re i

*
K ie ro w n ic tw o  zw iązków  za­

wodowych Chin północno -  
wschodnich wezwało wszyst- 

i k ich  rob o tn ików  i  p racow n i-

ków  um ysłow ych te j części k ra ­
ju  do wzmożenia czujności. Za­
stosowanie b ro n i bakterio log icz­
ne j przez Im peria lis tów  am ery­
kańskich — stw ierdza apel — 
nie zastraszy narodu chińskiego 
i  koreańskiego.

W  w ie lk ich  m iastach ch iń­
skich powstają kom ite ty  w a lk i 
ze sku tka m i zastosowania przez 
agresorów am erykańskich b ro ­
n i bakterio log icznej.

He
Vietnam ska Powszechna K o n ­

federacja Pracy skierow ała do 
Ś w iatow ej Federacji Z w iązków  
Zawodowych depeszę, w  k tó re j 
w  im ien iu  rob o tn ików  wietnam­
skich pro testu je  przeciw ko no­
w e j zbrodn i im p e ria lis tó w  ame­
rykańskich .

P rotesty przeciw ko zastoso­
w an iu  b ron i bakterio log icznej 
og łosiły: Zw iązek K ob ie t V ic t-  
nam skich, Federacja M łodzieży 
V ie tnam skie j, Zw iązek S tuden­
tów  V ie tnam skich, K ra jo w y  
K o m ite t F ron tu  L ien V ie t oraz 
V ie tnam ski K om ite t Obrońców 
Pokoju.

Przyjaźń aa zawsze
Prasa czechosłowacka o 5 rocznicy zawarcia układa 

między Polską a Czechosłowacją
W  zw iązku z p iątą rocznicą 

zaw arcia w  W arszaw ie po lsko- 
czechosłowackiego uk ładu  o 
p rzy jaźn i i  w za jem nej pomocy, 
w szystkie dz ienn ik i czechosło­
w ackie  zam ieściły obszerne a r­
ty k u ły  poświęcone zarówno te j 
rocznicy, ja k  i  w ie lk im  osiąg­
nięciom  mas pracujących w  
Polsce Ludow e j. U kaza ły się po­
nadto w  prasie czechosłowackiej 
liczne reportaże z życia rob o t­
n ik ó w  i ch łopów  po lsk ich oraz 
m łodzieży po lsk ie j, ja k  ró w ­
nież z przebiegu dyskus ji ogól­
no -  narodowej nad p ro jek tem  
K o n s ty tu c ji Rzeczypospolitej 
Ludow ej,

D z ienn ik  „Rude P ravo" pod­
kreśla  ogromną doniosłość za­
wartego przed pięciu la ty  u k ła ­
du dla ro zkw itu  Czechosłowacji 
i P o lsk i we wszystkich dzie­
dzinach życia politycznego, go­
spodarczego i  ku ltu ra lnego . Łą -

. czara nasze narody przyjaźń.
I przypieczętowana na w ie k i tym  
układem  — pisze da le j dzien­
n ik  — Jest jednym  z mocnych 

; fila ró w  poko ju  w  ob liczu zaku- 
, sów am erykańsko - angie lskich 
agresorów im peria lis tycznych, 
us iłu jących  w yw ołać nową w o j-  

i nę św iatową. N igdy jeszcze do­
tąd w  dzie jach R epub lika  na- 

i sza nie by ła  tak  zabezpiecza - 
| na przed agresją im p e ria lis ty ­
czną, ja k  obecnie, k ie dy  na 
wschodzie sąsiaduje z potęż­
nym  Zw iązkiem  Radzieckim , na 
północy z zaprzyjaźnioną P o l­
ską, na po łudn iu  z L u do w ym i 
W ęgram i, a na północnym  za­
chodzie z N iem iecką R epubliką 

; Dem okratyczną.
I Lud  pracujący obu naszych 
i k ra jó w  strzec będzie wiecznie 
| tego przym ierza, uświęconego 
| wspólnym  celem budow y socja- 
I iizm u, wspólną w a lką  o pokój 
I i  naszą m iłością do Z w iąz­

k u  Radzieckiego 1 W ielkiego 
Stalina.

D zienn ik ,.Prace", om awia jąc 
wszechstronną i bogatą w spó ł­
pracę czechosłowacko-polską w 
ciągu m in ionych  pięciu lat, p i­
sze, że uk ład podpisany w  W a r­
szawie sta ł się kluczem, o tw ie ­
ra jącym  przed obu narodam i 
bramę trw a łe j p rzy jaźn i i 
owocnego w spółdzia łan ia we 
wszystkich dziedzinach życia.

Również organ a rm ii czecho­
słowackie j „O brana L id u "  oce­
nia n iezw ykle doniosłe znacze­
nie uk ładu  zarówno dla rozw o­
ju  obu k ra jów , ja k  i d la  spra­
w y  . zachowania i u trw a le n ia  
poko ju  świata. W dzień p ią te j 
rocznicy zawarcia tego uk ładu— 
pisze dziennik — my, żołnierze 
a rm ii czechosłowackiej, przesy­
łam y bra tn iem u narodow i po l­
skiem u najserdeczniejsze ży­
czenia.

Z prasy: Coraz to nowo rządy Fran cji składają idę t  n ie - 
Mnłennia tych samych sługusów W all Street.

„RZĄD"
rys. Lew ińsk i

Amerykańska Izba Reprezentantów
odrzuciła pro jekt

powszechne] służby wojskowe]
pod naciskiem opinii publicznej
K om entu jąc odrzucenie prze* 

Izbę Reprezentantów USA p ro ­
je k tu  ustawy o powszechnej 
służbie w o jskow ej, prasa ame­
rykańska przyznaje w  gruncie 
rzeczy, że uchwała Izby Repre­
zentantów była w yw ołana ne­
ga tyw nym  stosunkiem narodu 
am erykańskiego do p o lity k i 
przygotowań wojennych.

W aszyngtoński korespondent 
reakcyjnego dziennika „N ew  
Y o rk  H era ld  T rib u n e “ , La w re n - 
ce, po rów nuje  odrzucenie usta­
w y o powszechnej służbie w o j­
skowej z upadkiem  rządu Fau­
r e ^  we . F ra n c ji w  zw iązku ze 
sprawą podwyższenia podatków 
o 15 proc. dla o trzym ania środ­
ków  na zbrojenia. „W  obu w y ­
padkach — pisze Lawrence — 
uchw a ły  parlam entów  odzw ie r­
c ied la ją  wo lę ludności... Człon­
kow ie  Izby Reprezentantów 

1 wiedzą, że powszechna służba 
w o jskow a nie cieszy się popu­
larnością“ .

Redaktor dziennika „C h ris ­
tian  Science M o n ito r"  wskazu­
je, że przeciwko powszechnej 
służbie w o jskow e j w ystępują 
„duchow n i różnych kościołów, 
organizacje fa rm erów , rob o tn i­
ków  l w ie le  innych ".

D zienn ik „D a ily  Composs" 
odrzucenie ustawy ocenia ja ­
ko dowód, że ludność Sta­
nów Zjednoczonych nie chcę 
już  dostarczać w o jsku ludz i i  
broni. Naród am erykański ro ­
zumie, że „ im  w ięcej lu dz i i  
b ron i o trzym ają  w o jskow i, tym  
bardzie j prawdopodobne jest, że 
k ra j zostanie w ciągn ię ty w  no­
wą w o jnę“ .

D z ienn ik „D a ily  W ork e r" p i­
sze: „C zw arty  rok  z rzędu na­
ród am erykański staw ia opór 
generałom, po litykom  waszyng­
tońskim  i wyraźnie daje do zro­
zum ienia Kongresowi, że n i«  
chce powszechnej służby w o j­
skow ej“ .

K8!eprycznie wypowiadamy sio
przeciw remilitaryzacji Niemiec

- p is z e  84 wybitnych działaczy amerykańskich
84 w yb itn ych  działaczy ame­

rykańsk ich  wystosowało do T ru - 
mana o tw a rty  lis t, w  k tó rym  
w zyw a ją  go do położenia k re ­
su re m ilita ry z a c ji N iem iec i do 
natychm iastowego zwołan ia kon 
fe re n c ji p ięciu w ie lk ich  mo­
carstw  w  celu zapewnienia 
spraw iedliw ego i  pokojowego 

| rozw iązania kw e s tii n iem ieckie j 
| i  innych kw e s tii stanowiących 

groźbę dla pokoju.
W  im ien iu  pokój m iłu jących

A m erykanów  — stw ierdza lis t 
j  o tw a rty  — pragn iem y kate- 
; gorycznie wypow iedzieć się prze 
c lw ko  zam ierzonym  decyzjom  w 
spraw ie re m ilita ry z a c ji i rena- 
z if ik a c ji Niemiec, powziętym  na 
sesji lizbońskie j. Szczególnie 
jesteśmy tym  zaniepokojeni, 
gdyż w łaśnie rząd USA w ystą ­
p ił z in ic ja ty w ą  w  te j spraw ie 
i  w y w a rł s iln y  nacisk w  celu 
zmuszenia do podpisania poro- 

| zum ienia o u tw orzen iu  a rm ii 
| zachodnio - n iem ieckie j i rem i- 
j  llta ry z a c ji Niemiec.

| P o lityka  re m ilita ry z a c ji i re- 
j  n a z ifik a c ji N iem iec jest z każ- 
I dego punk tu  w idzenia zgub-

i na. Jest ona sprzeczna z prag­
n ien iam i 78 — 80 proc. ludno­
ści samych Niem iec. Napełnia 
ona trw ogą serca Francuzów, 
k tó rzy  zbyt dobrze pam ięta ją 
o dw u k ro tn ym  spustoszeniu ich 
k ra ju . P o lityka , re m ilita ryza ­
c ji prow adzi do zbrodniczego 
spisku z na jgorszym i elemen­
tam i faszystow skim i 1 m il i -  
ta rys tycznym i w  Niemczech.

W zywam y nasz rząd— s tw ie r­
dzają autorzy lis tu  — do po rzu- 

• cenią obecnej p o lity k i, usta lo­
nej na sesji lizbońskie j. Za­
m iast p rzygotow yw an ia  się do 
w o jn y  drogą re m ilita ry z a c ji N i« 
mieć, należy w ystąp ić  z wez­
waniem  do zaprzestania rem i­
lita ry z a c ji i ren az tfikac ji N ie­
miec, w yko rzystać wszelki« 
m ożliwe środk i w  celu rozw ią­
zania kw e s tii n iem ieckie j za po­
mocą rokowań.

L is t o tw a rty  podpisali: prof. 
d r Du Boia, b iskup ang likańsk i 
M ou lton , pro f. Cronbach, Paul 
Robeson, fiz yk  M orrison, p re­
zes Zw iązku M aryna rzy  Hand lo­
wych — Hugh Bryson, m alarz 
Rockwell Kent, pastor W illa rd  
Uphaus, prof. Rappaport i  inn i.

Piąta rocznica Układu o Przyjaźni
bratnich narodów Polski i

i Wzajemnej Pomocy
Czechosłowacji

Dnia 10 maro« br. m ija  5 la t
od c h w ili podpisania U kładu 
o P rzy jaźn i 1 W zajem nej Po­
mocy m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską i  R epubliką Czechosło­
wacką.

U k ład  ten jest wyrazem  sto­
sunków łączących oba kra je , 
k tóre po w yzw olen iu  przez 
A rm ię  Radziecką z n iew o li 
h itle ro w sk ie j w k ro czy ły  na 
drogę budow nictw a nowego, 
spraw iedliwego us tro ju  spo­
łecznego. F akt ten stał się 
punktem  w y jśc iow ym  do za­
cieśnienia dalszej współpracy 
nawiązanej przez oba k ra je  
bezpośrednio po zdobyciu w ła ­
dzy przez masy pracujące.

Dzięki te j współpracy, dzię­
k i pomocy otrzym yw ane j 
przez oba k ra je  od Zw iązku 
Radzieckiego, Polska i Czecho­
słowacja b y ły  w  stanie szyb­
ciej zacierać ślady zniszczeń 
wojennych i szybciej budować 
podstawy gospodarcze nowego 
us tro ju  — umacniać władzę 
ludową.

W ciągu ostatn ich 5 lat. t j.  
od c h w ili podpisania U kładu,

w  kra jach  dem okracji ludow ej
nastąp iły  rew olucyjne zm iany. 
Został ca łkow ic ie  odbudowany 
ze zniszczeń wojennych i po­
ważnie rozbudowany przemysł, 
nastąp ił n iebyw a ły  rozw ój sił 
w ytw órczych, zostały w p ro ­
wadzone nowe fo rm y i m eto­
dy pracy.. Zarówno w Polsce 
ja k  i  w  Czechosłowacji zw ięk­
szył się dzięki tem u. dochód 
narodowy, podniosła się stopa 
życiowa mas pracujących — 
został dokonany w ie lk i k rok  
naprzód w  dziele budowy pod­
staw socjalizmu.

O broty handlowe m iędzy 
Polską a Czechosłowacją już  
w  r. 1948 w zrosły cz te rokro t­
nie. W  oparciu o U k ład  o 
P rzy jaźn i i W zajem nej pomo­
cy została w  roku 1951 podp i­
sana um owa pła tn icza i o do­
stawach tow arow ych, k tóre 
wzrosną o ponad 50 proc. w 
stosunku do roku 1950.

D zięk i U k ładow i o P rzy jaźn i 
i W zajem nej Pomocy zaw ar­
tych zostało szereg innych u- 
m ów gospodarczych i  k u ltu ­
ra lnych .

Na Odrze obok sta tków  po l­
skich ukazały się s ta tk i cze­
chosłowackie. W  porcie szcze­
c ińsk im  Czechosłowacja o trzy ­
mała własna strefę w o lnocło­
wą — uzyskała dostęp do mo­
rza. Na pograniczu obydw u 
sąsiedzkich k ra jó w  zostały 
wybudowane zakłady energe­
tyczne. dostarczające e le k try ­
czności okręgom  przem ysło­
w ym  Polski i  Czechosłowacji.

Podpisanie U kładu o P rzy ­
jaźn i i W zajem nej Pomocy o- 
raz zawarcie um ów dodatko­
wych nie ty lk o  zacieśniło w ię ­
zy gospodarcze, lecz również 
przyczyn iło  śie do żywszej 
w ym iany  na polu k u ltu ry , 
sztuki i nauki. Naukowcy po l­
scy w ym ien ia ją  doświadczenia 
z naukowcam i czechosłowacki­
m i. Dzieła k lasyków  lite ra tu ry  
po lskie j ja k  M ick iew icza, P ru ­
sa, Żeromskiego oraz dzieła 
współczesnych pisarz,y pol­
skich są tłumaczone na język i 
czeski i  słowacki.

W  Polsce dzieła pisarzy cze­
chosłowackich ukazały się już  
w  w ie lu  wydaniach.

Nastąpiła ożyw iona w ym ia ­
na zespołów teatra lnych, w o­
ka lnych, tanecznych. W P ol­
sce dużą popularnością cieszą 
się f ilm y  czeskie, a sztuka 
„B rygada K arhana" była  w y ­
konana na w ie lu  scenach te­
a trów  polskich i stała się te ­
matem polskiego film u  pod 
tym  samym ty tu łem . Obecnie 
przebywa w  Polsce dyrygen t 
o rk ies try  Teatru Narodowego 
w  Pradze .T. K ram ho lc  i dy ­
re k to r Państwowego Teatru 
La lek w  Pradze Jan M a lik . W 
domach wypoczynkowych nad 
po lsk im  morzem zna jdu ją  w y ­
poczynek robotn icy czechosło­
waccy, a polscy robotn icy w y ­
jeżdżają na wczasy do Czecho­
słowacji. M łodzież polska i 
czechosłowacka poznaje się 1 
zbliża na organizowanych obo­
zach sportowych i kursach.

U k ład  polsko -  czechosło­
wacki, oparty  na bazie szcze­
re j p rzy jaźn i b ra tn ich  naro­
dów, stanow i mocne ogniwo 
spajające k ra je  dem okracji 
ludow ej pod przewodem 
Zw iązku Radzieckiego w je d ­

no litym  froncie  pokoju 1 so­
cja lizm u. W  obecnej sy tua c ji 
m iędzynarodow ej, k iedy im ­
pe ria liśc i zagrażają poko jow i 
św iatowem u przez organizo­
wanie japońskiego m ilita ry z -  
mu w A z ji, gdy dokonują co­
raz straszliwszych, zbrodn i­
czych prow okac ji wojennych 
ja k  użycie b ron i bak te rio lo ­
gicznej w  K ore i i przeciwko 
Chinom  Ludow ym , gdy 
wskrzeszają h itle ro w sk i W ehr­
macht. od którego ty le  w y ­
c ie rp ia ły  narody Polski i Cze­
chosłowacji — U kład  o P rzy­
jaźn i i W zajem nej Pomocy po . 
m iędzy Polską i Czechosłowa­
cją nabiera tym  większego 
znaczenia. S tanow i on jeden * 
niezniszczalnych odcinków  
w ielk iego św iatowego fro n tu  
Óokoju — fron tu  wszystkich 
ludzj walczących o pokój, 
frontu , na którego czele stoi 
W ie lk i Chorąży Pokoju. P rzy ­
jaciel narodów' Polski i Cze­
chosłowacji — Towarzysz 
S T A L IN .

L. T.
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— U derzy ł g łową w je d ­

ną półkę, w  drugą, trzecią... 
O trzeźw ia ł. Poznał, że jest 
w  bibliotece. To samo zre­
sztą g łosił napis: — B ib lio , 
teka fabryczna.

I  FASSmim

I

32
Nie mógł w ytrzym ać, że­

by nie sięgnąć po jedną t  
książek. Wiersze. P rzerzu­
c ił książkę na chyb ił t ra f i ł 
i wzrok jego zatrzym ał się 
na jedne j ze zw rotek, za­
czynającej się od słów:
. Ciszej, plem ię ha.jducze 
ja  cię płakać nauczę...

—O j. to to— ucieszył się 
Szczęk - B rzdęcki — słusz­
nie napisane.

33
1 Lecz w  m iarę Jak czytał 
tw arz  mu się w y k rz y w iła  
ze złości. Z a trzym a ł się 
zwłaszcza nad ostatn ią 
zw rotką.

...Kozak odw iódł, w yce llł, 
nie czekając--- w ys trze lił 
I ugodził w  sam łeb...

w ojew ody.
W yw ro tow a lite ra tu ra  w 

fabryce... M ick iew icz — 
pewnie ja k iś  ich ag ita tor. 
Ciekawe, czy te* pan w o­
jewoda wie. co to robotn icy 
czytają...

«. d. n.



Nad projektem Konstytucji

0 wspomnieniach, które
w pięknej, lustrzanej sali łódzkiej Szkoły

odżyły
Teatralnej

Kobieta w Polskiej ReeeeypospollteJ Ludowej me rdwtj«
* mężczyzną prawa we wszystkich dziedzinach życia państwo­
wego, politycznego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego.

( i  a rt. «6 p ro jek tu  K onsty tuc ji P o l­
skiej Rzeczypospolite] Ludow ej)

-  mówi popularny aktor Jeny Duszyński
K ilk a  la t  temu byłem  obecny na egzaminach 

■w Państwowej Wyższej Szkole Teatra lne j 
w  Łodzi mieszczącej się w  by łym  pałacyku 
Poznańskich. K iedy u jrza łem  moich dawnych 
profesorów z „groźnym “  A leksandrem  Zelw ero­
wiczem na czele, m yś li moje pobiegły na u l i­
cę Trębacką n r  11 w  W arszawie, gdzie przed 
w o jną m ieścił się Państwow y In s ty tu t Sztuki 
Teatra lne j. P rzypom nia ł m i się paskudny, 
brudny dom i cztery małe, odrapane k li tk i ,  
w  k tó rych  m ieścił się in s ty tu t. P rzypom niał 
m i się ten sam „Z e lw e r" ze swoją niespożytą 
energią i pasją pedagogiczną, użerający się 
z ówczesnymi w ładzam i o każdą zło tówkę sub­
w enc ji na na jp iln ie jsze potrzeby instytu tu .

Muszę tutaj zaznaczyć, że ze względu na 
niebywałą wprost szczupłość miejsca, ilość 
słuchaczy była bardzo ograniczona i niesłycha­
nie surowo przebierana w czasie studiów. 
Niech wystarczy tutaj fakt, że na 100 osób, 
zdających wraz ze mną egzamin wstępny, na 
kurs pierwszy zostało przyjętych 25, a ukoń­
czyło instytut — 5.

A przecież P1ST b y ł przed w o jną  jedyną 
uczelnią tego typu w  Polsce. Is tn ia ły  co p ra w ­
da pryw atne  szkoły dramatyczne, ale n ies ły­
chanie kosztowne i o bardzo słabym pozio­
mie. Absolwenci tych szkół m usie li zdawać 
egzamin przed kom is ją  egzaminacyjną, zło­
żoną z profesorów P IS T-u  oraz przedstaw i­
c ie li ZASP-u. W praktyce w yg lądało to tak, 
że na 150 ekstern istów  z całej Polski zdawa­
ła egzamin jedna — na jw yże j dw ie osoby.

Tak więc is tn ia ła  jedna jedyna droga do 
teatru i  prowadziła ona przez PIST. D la lu ­
dzi m ieszkających z rodziną w  W arszawie sy­
tuacja nie wyg lądała jeszcze tak  tragicznie 
ja k  dla entuzjastów  sztuk i tea tra lne j p rzyby­

łych z pro w in c ji i dosłownie biedujących 
przez trzy  la ta  studiów.

„B ra tn ia k “  dysponował co prawda k ilk o ­
ma —- dosłownie k ilkom a — stypendiam i, 
ale za to — pożal się Boże w ja k ie j wyso­
kości!

Niech się na mnie nie obrazi jedna z ko le­
żanek, że wspomnę je j „p o k ó j“  z łóżkiem na 
środku (jak najdalej od ścian odsuniętym, że­
by utrudnić wizyty zwierzątka domowego ga­
tunku „pluskwa") ale za to kosztującym 30 zl 
miesięcznie.

A może n iek tó rzy  nasi koledzy przypom ną 
sobie uczty składające się z dwóch suchych 
bułek i tradycyjnego serdelka — co oczyw i­
ście było całodziennym  posiłkiem .

A jakież tragedie zaczynały się, gdy trzeba 
było wystąpić na jakimś koncercie czy aka­
demii — bywały wypadki, że jeden ciemny 
garnitur zmienia! jednego wieczoru trzech 
chwilowych właścicieli.

Te wszystkie wspom nienia odżyły we mnie, 
gdy siedziałem w  pięknej lustrzane j sali Łódz­
k ie j Szkoły Teatra lne j. Ze skruchą przyznać 
muszę, że odczułem coś w rodzaju zazdrości, 
gdy pomyślałem, że luksusowy pałac w pięk­
nym ogrodzie, że nauka obecnie bezpłatna, 
że bursa, że własna stołówka, że taka uczel­
nia obecnie prawie w każdym większym mie­
ście... Zastanowiłem się nad ogromem opie­
ki, jaką rząd obecny otacza naszą młodzież.

Sądzę, że w  obecnym okresie dyskus ji nad 
nową K onsty tuc ją  te wspom nienia rzuc iły  
św ia tło  na różnicę m iędzy stosunkiem do 
sztuki dawnego us tro ju  ucisku i nędzy 
a wszechstronną opieką nad sztuką i  ludźm i 
sztuki ze strony w ładzy ludowej.

JERZY DUSZYŃSKI

. ’i j f  | sennych,
i  . V "  ! Przed s Pól

Paszynów; 
JP  i.- | ważne zad;

! remontów.

Stare błędy w nowych przygotowaniach
d o  prac w i o s e n n y c h

SOM -u w  N ow ogardzie
Zbliża się okres siewów w io - i nia s iew n ikam i SO M -ow skim i, 

W związku z tym  i obsiano ty lk o  616 ha. 
Spółdzielczym i Ośrodkam i 

ym i stoją w ie lk ie  i 
zadania: dokonać na czas 

m on tów ,, dokładnie rozpłano-
prace, by skutecznie pomóc j gromadzie Maszkowo SOM 

mało i średniorolnym chłopom i zaplanował obsiać 32 hektary,

cy tych in s ty tu c ji dla SOM-n, 
Rzadko również zagląda do 

Doświadczenie ubiegłego roku i SOM -u in s tru k to r SO M -ów przy 
nie nauczyło jednak niczego I PZGS w  Nowogardzie, 
k ie row n ika  SO M -u tow. Figasa j Uchwała Prezydium Rządu w

sprawie wiosennej kampanii

w sprawnym i terminowym  
przeprowadzeniu siewów wio­
sennych.

A  teraz zobaczmy, w  ja k i 
sposób w ype łn ia  . te zadania 
SOM w Nowogardzie.

SOM w  Nowogardzie obsługu­
je  9 gromad gm iny Maszkowo 
i  gospodarstwa chłopów pow ia­
towego miasta Nowogardu. W

| siewnej wskazywała, że cały 
i aparat społeczny i administra­
cyjny winien cały swój wysi- 

! tek skierować do mobilizacji 
i wszystkich możliwych środków, 
aby kampania wiosenna zosta-

tymczasem um owy z SOM-em 
podpisało zaledwie k ilk u  ch ło­
pów, na obsianie s iew nikam i 
SO M -u k ilk u  hektarów . Podob­
nie jest i w innych gromadach, j la  wykonana w terminie, 
gdzse zaplanowano obsiać po 
k ilkadz ies ią t hektarów , a umów 
zaw artych na dzień 27 lutego 
było  zaledwie po k ilka .

Do dnia 27 lutego kierownik
! SOM-u w ogóle nie wiedział,

każdej praw ie gromadzie stoją |je zawartych zostało umów z 
maszyny SOM -owskie, przeważ- ; chłopami na wykonanie siewów 
me s iew nik i, k tó rych  SOM po- siewnikami SOM-owskimi. Nie 
siada 30. A le  w n iektó rych  gro- odbyła się ani jedna odprawa
madach, ja k  np. w  Wierzblęei- gromadzkich pełnomocników
nach, i  s iew n ik i do połowy lu -  SOM-u, a c0 gorsze nikt nie
tego me by ły  oczyszczone z b ło - kontroluje ich pracv, nie uczy,

Przodująca tpawaczka Stoczni im. Komuny Paryskiej w  
n i  — Irena K rzyka lska wyrabia 200 proc. normy.

Kto ołrzTinat
9 '

nagrodę?
R O Z W IĄ Z A N IU  Z A D A N IA  | 

Z  N R . 292(50«)

K O Ł Ó W K A : „Satandar M ło dych“
— tow arzyszem  w pracy (sosna, se­
zon, seter, skala, sanie, sadło, Ska­
wa, serce, sam um , skłon, szosa, se­
dno, szyfr, socha, schab, satyr, sło­
ta, skw ar, start., sarna, S yzy f, szy­
ba. sesja. Sezam, sierp, szmer, 
Szwed, szpak, Seret, Skarb , Sucha, 
szyja).

Za dobre rozw iązanie  zadania z 
nr. 292(500) nagrody książkowe o- 
trzym u ją : B. B ronicki — Olsztyn, 
al. P rzy jació ł 31, K , Cisek — P a li- 
ków ka. pow. Rzeszów, K . G ałązka
— Ruda Sl., ul. Janasa 7, E. Jan ik  1
— Jankowice,84, pow. C hrzanów , ! 
J. K ruszyński — W rocław , ul. M ie r­
niczą 7. M . P aw elczyk — Bzowiec, 
pow. K rasnystaw , E. S m ardzew ski— 
Chareżów , pow. K ielce, S. Socha- 
czewskl — K lem entow ice, liceum , 
pow. P u ław y, M . Szym ański — 
B r ze w . pow. Jarocin, J. T a lik  — 
Piastów, szk. chem.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR 297 <505)

P O D W Ó JN Y  LO G O G R Y F: M ic ­
k iew icz — „Pan Tadeusz** (M am -
ry  — Goplo, ub iór — szata, olcha— 
pinia, Lu kó w  — B ytom , E liza — 
K la ra , m iedź — wodór, Szwed — 
Czech, D w ina  — Słucz, kaczę — gą­
ska, k rza k  — krzew ).

Za dobre rozw iązanie  zadania ?. 
nr. 287(505) nagrody książkowe o~ 
trzym u ją : J. B ille  w icz ~  K rzepice, 
ul. Częstochowska 7, j .  B ła s z c z y k -  
D arom in , pow. Sandom ierz, J. Ce- 
chowskl — Chrostowo, pow. O stro­
łęka, J. D rzew ieck i — C zarków  4. 
pow. Kościan, Z. K ra w c zy k  — Ja- 
niszkow!ce, pow. P u ław y, E. M a ty -  
s*ak “  Tarnogóra, pow. K ra s n y ­
staw, J Opoka — Godów, pow. Pu- 
ław y, E. P lacek — M akó w , pow  
S kiern iew ice , 7.. Sadraku ła  -  O- 
strowiec, ul Obr. S ta lingradu  36. 
f *  S roczyński — Lu bran iec, pow
Włocławek.

Dwa listy w je
Powróciłem w październiku  

Sl r. po skończonej służbie 
wojskowe) do domu  to Gcttiso- 
rzycach, pow. Głogów. Tu, gdzie 
kiedyś istn ia ła Z MP-owska  
świetlica zastałem śmietn ik, a 
wie lu  kolegów w idu ję  codzien- j 
nie w  gospodzie przy butelce, j

J) Czy Zarząd Powiatowy w 
ZM P w  Głogowie wie co się 
dzieje w Gaworzycach i  w  in ­
nych gminach?

2) Czy w idz ia ł śmietn ik, k tó ­
ry był kiedyś świetlicą koła?

2) Czy Prezydium GRN miało  
względnie skupionych przy  „ tn -  j kiedyś okazję obejrzeć wnętrze 
teresującej" grze w  „oczko“ . | bydunku, k tóry  dawnie j i jesz- 

Wiem,- że jeszcze w  1950 r. | cze dziś nazywa się „Domem  
panowały inne stosunki w  na- j Ludowym.“ ? Nie jest to zresztą

„W  zwlązku z moim listem ko | porozrzucane po katach. Po por- 
muniku ję, że przyby ł do koła ] trelach zostały ty lko  ramy  r z u  

Z M P  w  Gaworzycach delega t. ZP  j eona w kąt. Godło spokojnie, te 
ZM P celem wyjaśnienia zarzu- j i y  w  kącie jednego z pokoi, 
tów stawianych przeze mnie. Na j 
zebraniu byłem obecny dłuższy I 
czas, sprawa moich zarzutów nie  j 
była jednak poruszana. Ponie­
waż jestem elektromonterem i 
w tym  czasie potrzebna 
moja pomoc u jednego z ro ln i-  i Nosal pisze, że delegat ZP spra- 
ków (groził  wybuch poża- I VVY wcale nie badał, nie po fa ty- 
ru), zmuszony byłem zebranie ] Sował się, by obejrzeć stan

! kończeniem rem ontu siewników . 
! k tó rych  w  dn iu 27 lutego do re- 
! roontu było jeszcze 5. A prze- 
, cięż in s tru kc ja  D yre kc ji 
i SO M -ów przew idu je  zakończe­
nie rem ontów do 1 marca i n a j­
wyższy czas ju t ,  aby s iew n ik i 

S b y ły  wyrem ontowane. zakon­
serwowane i przygotowane do 
pracy.

SOM w Nowogardzie opraco- 
j w a ł w praw dzie  plan siewów 
¡wiosennych, k tó ry  przewiduje, 
że siew nikam i SO M -ow skim i 
obsianych zostanie 442 ha. Plan 
ten jednak opracował kierownik 
SOM-u bez porozumienia się i 
uzgodnienia z pełnomocnikami 
gromadzkimi SOM-u, bez prze­
analizowania możliwości jego 

Jak można wyt łumaczyć fakt,  wykonania, nie w zią ł w 
że od maja ub. r. nie było ani Plan ie  pod uwagę ile  hektarów

ta ani poddane koniecznej kon­
serwacji.

K ie row n ic tw o  SOM -u nie j wysłane całe p l ik i umów, ale 
spieszyło się z te rm inow ym  za- j czy um owy te do ta rły  do chło-

Dlatego też sprawą sprawne­
go przygotowania i przeprowa­
dzenia siewów wiosennych na 
terenie gm iny Maszkowo w in ien  
żyć nie ty lk o  SOM w  Nowogar­
dzie, lecz cały aparat społecz­
ny i adm in is tracy jny  gm iny. 
Nie ty lk o  narzekać na k ie row ­
n ika  SOM-u. że źle pracuje, 
lecz przede w szystkim  pomagać 
mu w  pracy, uczyć go nowych 
form  pracy, okazywać na każ­
dym  k roku  pomoc i poparcie —

nie daje wskazówek. Do pełno- j oto zadanie ak tyw u  społeczne-
¡nocników grom adzkich zostały | go i adm in istracyjnego gm iny

pów potrzebujących pomocy 
SOM -u, tego do końca iutego 
n ik t z SO M -u nie wiedział.

B rak trosk i o sprzęt, lekce­
ważący7 stosunek do sprawy re­
montu maszyn, k tóre do końca 
lutego nie zostały w yrem onto­
wane. bezduszny, f ik c y jn y , o- 
pracowany w  oderwaniu od te­
renu plan siewów wiosennych 
— wszystko to świadczy o b ra - j 
ku odpowiedzialności w pracy 
k ie row n ic tw a  SO M -u w  Nowo­
gardzie.

szym kole. M ie liśmy piękną 
świetl icę, zespół amatorski, b i ­
bliotekę, gry świetlicowe, n a j ­
aktywnie jszy w  powiecie, Uczą­
cy przeszło 70 członków LZS, no 
i  sympatyków wśród starszych, 
którzy przychodzil i  do nas, ga­
wędzil i,  gra li  w  szachy, pomaga­
li  radą i  czynem.

tak daleko, 
Prezydium.

bo ty lko S0 m od

Dziś nie mogę dowiedzieć się,
kto jest przewodniczącym koła, 
względnie Zarządu Gminnego w 
Gaworzycach. Nie ty lko  ja nie 
wiem, pyta łem  się przeszło 20 
kolegów i  tych co „gorzką" p i ­
ją, i  tych co w  „oczko“  grają, a 

j także tych cu chodzą po ulicy  
i ziewają. Wszyscy wzruszają ty ł  
ko ramionami.

Proszę cię, redakcjo, abyś na 
strych łamach zapytała:

4) Czy P K K F  wie o tym, te 
najżywotnie jszy w potniecie LZS 
zakończył żywot po trzech La­
tach owocnej pracy?"

W IN C E N TY  NOSAL 
G aworzyc*

P ub likow any przez nas. z ma­
łym i skrótam i, lis t W incentego 
Nosala skierow aliśm y do prze­
wodniczącego Zarządu Powiato­
wego »  Głogowie w dniu 5 I.br.

Od tego czasu ZP ZM P nie 
udz ie lił redakc ji wyjaśnień.

Za to otrzym aliśm y d rug i lis t 
od tow. Nosala. Pisze on:

i opuścić. Po moim wyjśc iu  j 
j przedstawiciel ZP  zaczął oma- | 
i wiać stawiane przeze runie za- j 
| rzuty. Od kolegów doiAedzia-  i 
| łem się, że starał się za wszelką j 
1 cenę zarzuty zbić i zrobić ze ; 
mnie tego, k tó ry  niesłusznie i 
rzuca oskarżenie.

W końcu został przez kom en­
danta Gminnego SP — k o l  j 
Kaczmarka postawiony  tru to - 1 
sek, aby mnie usunąć z organi­
zacji. Wniosek nie został jednak  • 
przegłosowany i nadal jestem 
członkiem ZMP.

Swoich zarzutów nie myślę 
cofać. Twierdzę stanowczo, że 
świetlica to is tny śmie tn ik, gdzie 
śmieci i gratów  nie dałoby się 
zebrać na parokonną furmankę. 
Wszystkie meble są połamane i

Za złą pracę SO M -u w Nowo­
gardzie w inę ponosi jednak 
nie ty lk o  k ie ro w n ik  SO M -u — 
tow. Figas.

GRN w Maszkowie. Służba
jednego zebrania w kole’, które  obsieją chłop i s iew nikam i w ła - j Rolna. GS w Nowogardzie, któ -

snym i, ile  zas wypadnie do ob- : rych obowiązkiem jest dawanie 
siania s iew nikam i S O M -ow ski- i wskazówek i opiekowanie się 
m i. Jasne jest, że plan ten jest I SOM-em, k ie row anie i kon tro lo - 
nieprzem yślany, niepełny. j wanie jego pracy, nie widzą i

Te błędy są tym  bardzie l god- I nie chcą w idzieć tych błędów, 
ne potępienia, że są niemal po- : braxow  1 niedociągnięć, jak ie  
wtórzeniem  biędów roku ub ie-

l iczy ponad 40 członków?"

była  ! w  dalszym ciągu W incenty

istn ie ją  w SOM-ie.
św ietlicy, ograniczył się do prze- 

[ czytania krytycznego lis tu  i 
s tw ie rdz ił, że św ie tlica  nie jęst 
śm ie tn ik iem , a także rzucał po­
gróżki pod adresem korespon­
denta.

L is t oprócz W incentego Nosa­
la {»odpisało 12 innych kolegów, j
wśród nich członkow ie Zarządu [ 
Gminnego ZMP.

9

L is ty  pozostaw iamy bez ko- 
m entarzy — są one aż nazbyt i 
wym owne i aż nazbyt dobitn ie ; 
mówią o s ty lu  pracy ZP ZM P i 
w  Głogowie.

Sprawę z prośbą o je j natych­
miastowe zbadanie kierujemy j 
do Zarządu Wojewódzkiego j 
ZM P w Zielonej Górze.

L. .1.

głego. Plan siewów i w  ub ie­
głym  roku sporządzony został 
bez zastanawiania się nad mo­
żliwościam i jego wykonania, w 
rezultacie czego na 748 hekta­
rów  zaplanowanych do obsia-

SOM nowogardzki nie o trzy­
m uje potrzebnej mu pomocy. 
W  GRN i GS słyszy się jedyn ie  
narzekania i w ym ów ki pod a- 
dresem SOM-u. N ie słyszy się 
jednak nic o konkre tne j pomo-

Maszkowo oraz GS-u i PZGS-u 
,w  Nowogardzie.

Dużą pomoc w zaw ieraniu u - 
m ów SO M -u z chłopam i na w y ­
konanie prac polnych mogą o- 
kazać ZM P-ow cy, k tó rzy  w in n i 
w yjaśniać swoim  rodzicom i  są­
siadom korzyści płynące ze sto­
sowania siewu rzędowego.

Tymczasem na posiedzeniach 
Zarządu Gminnego ZM P w M a­
szkowie nie poruszano ani razu 
sprawy siewów wiosennych. 
W y n ik i te j „p ra cy “  Żarz. Gm. 
ZM P da ły się odczuć w  terenie. 
W ani jednej gromadzie a k ty ­
w iści ZM P nie pomagają peł­
nom ocnikom  SO M -u w uśw ia­
dam ianiu mało i średnioro lnych 
chłopów, aby zaw iera li um owy 
na wykonanie siewów maszy­
nami.

W ydaje się, że wniosek do 
Żarz. Gm. ZM P w  Maszkowie 
jest jasny: do pomocy w  sie­
wach należy bezzwłocznie zmo­
bilizować wszystkich Z M P -ow - 
ców gm iny Maszkowo. Jednym 
7. naczelnych zadań wiejskich 
organizacji ZM P w t j  chwili 
winna być troska, aby tego­
roczne siewy wiosenne były na­
leżycie przygotowane i spraw­
nie przeprowadzone.

W ŁA DYSŁAW  BUBIEN

Jak przepłoszyć nudę
w Qnd/Jn»i;h pomiędzy 16-lą a 23-cią

— p is ie  tom . W y s o k iń s k i z N o m e j H u ty

Jeden z bohaterów drukowanego w  naszym piśmie cyk lu
reportaży pt. „W  Nowej Hucie pomiędzy 16-tą a 23-cią“ , tow. 
Wysokiński, m iody brygadzista  i przewodniczący kola ZMP  
z nowohutnickiego kom b ina tu , nadesłał do nas list, w  k tórym  
pisze w  ja k i  sposób stara się zainteresować członków grup  
zetempowskich pracą ku l turalno-oświatową.

Radio
na dzień 11 m arca 1958 r. 

(W T O R E K )

Program  I  — na (a ll 1322 m.

W iadom ości: 6.05, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00,

6.00, 7.00,
23.00.

. Nadszedł Sołtyk, P rzystanął i ob­
serwował nas przez chw ilę.

— Profesorze... — odezwał się dy ­
gocącym głosem — teraz...? Co pan 
robi!? Teraz — film y !?

Lao Ozu nie odpowiedział. Rozu­
m ia ł tak dobrze, ja k  ja. że nie nale­
ży żądać od Śołt.yka pomocy. Stałem 
na m iejscu, patrząc to na oddala­
jącego się profesora, to na Sołtyka. 
Poryw isty  w ia tr  targa ł trochę za 
obszernym kombinezonem inżyniera. 
Jak skam ienia ły w p a tryw a ł się w 
płytę, na k tó re j po raz ostatn i w i­
działem Oswaticza. F izyk pow rócił 
po k ilk u  m inutach. Podał m i ka ­
setę.

— Póidzie pan na brzeg m ożliw ie  
szybko i popłynie m otorów ką do ra ­
kiety.

Profesor Czandrasekar czeka na 
ilm y. To bardzo pilne.

— A... wy? — spytałem.
— Zostajemy.
— Będziecie go szukać?
— Niech pan idzie, proszę! — po­

wiedział Lao Czu i coś stalowego 
■adżwięczało w  jego tak zw ykle  ła -  
todnym głosie. Pobiegłem starając 
;ię nie zwalniać tempa w miejscach, 
tdzie kam ienie leżały luźno i pod 
io tkn ięc iem  zaczynały się osuwać. 
■V pow ie trzu w is ia ł nieokreślony, 
la lek i szum. Czułem przez kom b i­
nezon gorące podm uchy w ia tru . Zza 
Iłu g ie j ław icy  p iargów  w y jrza ło  je ­
zioro. O b łok i pary podnosiły się le­
n iw ie z jego powierzchni.

Wciąż biegnąc, usłyszałem dziwne 
skwierczenie. Spojrzałem  pod nogi: 
podeszwy bu tów  dym iły . G run t roz­
grzewa! się, ja kby  w nim  płonął n ie ­
w idz ia lny  ogień. Stanąłem. Co ro -

ST A N I  S Ł A W  L E M 1601

Stadt pow ieści n au ko w o -tan tastyczn e i s podroży no p lan e tę  Wenus

bić? Wracać do tam tych? O bejrza­
łem się za siebie. Robiło się coraz 
ciem nie j od pary, gęstym i kłębam i 
napływ ające j znad jeziora. Podm u­
chy w ia tru  parzy ły , jak  oddech 
w ielk iego pieca. M usiałem  donieść 
te przeklęte film y . Pobiegłem daiej. 
Skacząc z kam ienia na kam ień, za­
dyszany, oblany potem, dopadłem 
wreszcie do m o to ró w k i i  skoczyłem 
w  nią z rozmachem, aż zachybotała 
i zaczerpnęła bu rtą  wody. P op łyną­
łem ku K osm okra torow i. którego re ­
flek to r żarzył się pomarańczowo we 
mgle. Na grzbiecie ra k ie ty  przecha­
dza! się człow iek w  skafandrze, z 
rękam i założonymi w  ty ł. Przyszła 
m i szalona m yśl, że to Oswaticz. 
Skoczywszy do trapu , w  jednej 
c h w ili znalazłem się na górze. B y ł 
to A rsenjew . P a łił sie za n im  ju p i­
ter oka la jąc nasza sy lw e tk i lśniącą 
auerolą i rzucał w  mgłę w ie lk ie , roz­
wiane cienie.

— Gdzie tamci? — spytał.
— Zostali... — powiedziałem. — 

Oswaticz... znikną ł.
— Jak to zn ikną ł — z gniewem 

spytał A rsen jew  — w pad ł gdzieś?

— Nie, nie wpadł. Zn ikną ł, W i­
działem, ja k  stał na dużym  głazie, 
to było  przy dziesiątym aparacie. 
Powietrze zamigotało, a k iedy przy­
biegłem. już go nie było. Tam nie 
ma żadnej rozpadliny, ty lk o  gładka 
p łyta , a z jednej strony p ły tk i dół 
między skałam i.

— A  B ia ła Kula?
—  Co?
— Pytam, czy w idz ia ł pan B ia łą 

Kulę?
— Nie. Też znikła.
— Tak.., — powiedział astronom. 

Przez chw ilę  m ilczał, nagle podniósł 
głowę.

— Ma pan film y?
— Mam. Profesorze — w ybuchną­

łem — trzeba jechać na brzeg:' Oni 
się tam spalą! K iedy wracałem, 
skała była  coraz gorętsza., ja...

— Tam  jest Lao Czu?
— Tak. I S o łtyk !
— Proszę zanieść f ilm y  do M a­

rsza.
— A  tamci...?
— Dadzą sobie rade,
— A le  ja  mogę zaraz...

— Przy brzegu stoi druga m oto­
rówka. N ie jest tam  pan potrzebny.
Proszę iść.

Zszedłem, po żelaznych szczeblach
do kom ory śluz i k iedy sprężone po­
w ietrze w yparło  zatru ta  atmosferę, 
nie rozb iera jąc sie ze skafandra, 
zdjąwszy ty lk o  hełm , wszedłem do 
kab iny M araxa i oddałem film y . 
Stojąc w  progu, patrzałem, jak  
Czandrasekar zakłada szpule na po­
ziomą, długą oś, ja k  wsuwa początek 
każdej taśmy do szczeliny pu lp itu  
i  porusza rękojeści kontaktów .

Czandrasekar stał chw ilę  nierucho 
mo, z opuszczona głową, patrząc 
spod przym rużonych powiek na ro ­
zedrgane św iatła , potem odstąpił od 
pu lp itu . Raz jeszcze sprawdził wszy­
stkie ekrany i z'tvrócił się ku mnie.

— Teraz M arax musi pokazać, co 
potra fi. Rozumie pan o co chodzi? 
Pole g raw itacy jne  powstaje z na ło­
żenia na siebie poszczególnych im ­
pulsów prądu. Przy zastosowaniu 
metody Foum ei-a, tych kilkadziesiąt 
m ilia rdów  drgań, które  zarejestro­
w a ły  na film ie  oscylografy...

M iałem  tego dość.
— Daj m i pan spokój! — zawoła­

łem — Oswaticz zn ikną ł!
— Co? co się stało!?
Raz jeszcze zacząłem opowiadać. 

Czandrasekar, słuchając, przez cały 
czas w p a try w a ł się w  ekrany. M im o 
w o li podążałem za jego wzrokiem . 
L in ie  św ietlne, m iota jące sie na 
bocznych ekranach, powoli b lad ły  i 
zlewały się z fosforyzu jącym  tłem,

• Za to na środkowwm występowała 
coraz s iln ie j św ietlis ta  smuga.

d. c. n.

Oto co pisze tow. W ysokiński:
„S ta ram y się uspraw nić i po- 

; szerzyć pracę grup zetempow- 
1 skich w  kom binacie. Chodzi 
nam przede wszystkim  o to. by 
praca organ izacji a tym  samym 
praca grup nie kończyła się na 
p rodukc ji, byśm y sięgali do 
miasta, do hoteli.

Pragnę się podzielić z Tow a­
rzyszami k ilkom a doświadcze­
n iam i z pracy dwóch grup, a 
m ianow icie g rupy tow. Salomei 
Jarosz w  brygadzie tow. Rojek, 
k tó ra  pracuje przy budowie 
ob iektu  N r 65 i  g rupy tow. D łu ­
gosza:

N a jp ie rw
rosz:

o grupie tow. Ja-

Już na pierwszym  zebraniu 
grupy podsunęliśm y tow a­
rzyszkom m yśl, że trzeba żyd« 
g rupy „przed łużyć“ i na czas 
w o lny od pracy. Na początek 
zaproponowaliśm y wspólne czy 
tanie i dyskusje nad książką. 
Tak się szczęśliwie złożyło, że 
wszystkie członkin ie g rupy m ie­
szkają w  tym  samym ho­
telu w  Nowej Hucie i* mogą 
bez trudności ' zbierać się. 
Dziewczęta zapaliły  się do tego 
pom ysłu i p ros iły  o radę: co 
czytać? Postanow iliśm y zacząć 
od książki Ostrowskiego „Jak 
hartowała się sta l“ . Ponieważ 
u nas w  Hucie wciąż nie ma b i­
blioteczek blokowych, zobowią­
załem się dostarczyć powieść. 
Pożyczyłem ją  w  Zarządzie Po­
w ia tow ym  ZMP. Pierwsza część 
została już  przeczytana i  prze 
dyskutowana.

m ieszkają dziewczęta z grupy
tow. Jarosz. Hote lowa pow ie­
działa. że je ...... ktoś na w łaści­
wą drogę w prow adził. Czytają, 
dysku tu ją , przygotow ują się do 
jak ichś egzaminów". Westchnę­
ła jeszcze i powiedziała: „żeby 
to tak wszystkie dziewczęta w 
b łoku chciały naśladować Ja- 
roszównę i je j koleżanki...“

Hotelowa m iała rację. Myślę, 
że gdy nasza organizacja po­
rządnie zabierze się do pracy w 
te j dziedzinie, gdy wszystkie 
g rupy  zaczną mądrze spędzać 
czas w  godzinach pomiędzy 
16-tą a 23-cią to pociągną za so­
bą całą młodzież niezorganizo- 
waną.

A  teraz k ilk a  słów o grupie 
zetempowskiej tow. Długosza. 
W tej g iup ie  jest jeden kolega 
odpow iedzialny za organizowa 
nie życia po pracy, w  hotelu. 
O kazuje się, że kolega ten do­
brze w yw iązu je  się ze swego za­
dania, bo grupa ta jest częstym 
gościem w  św ie tlicy  — wspólnie 
śpiewa, czyta i wspólnie upra­
w ia gimnastykę. N iektó rzy  ko­
ledzy z tej grupy, weszli do sa 
morządu hotelowego i dbają o 
to, żeby „rozkręcić“  życie k u l­
tu ra lne  w  całym  bloku. Koledzy 
ci wprowadzają zwyczaj oma­
w ian ia  w  św ie tlicy  również 
i spraw zawodowych, bo to 
wszystkich interesuje i szerzej 
można o tym  pogadać w Czer­
w onym  K ąciku niż na produk­
c ji, gdzie się „robota  p a li“ .

T y le  mam na razie do napl-

5.10 K oncert poranny, 6.05 
Wszechnica Radiow a, 6.25 Aud. 
dla wsi, 6.35 Pieśni o pokoju, 
7.20 M uzyka  rozryw kow a, 7.50 
K alendarz R ad iow y, 8.00 Aud. 
dla klas starszych szkól pod­
staw owych, 8.20 L lw o ry  A. 
D w orzaka  1 B. Sm etany, 8.55 
A ud. dla k l. V I i V U , 9.10 Aud. 
dla k i. IX ,  9.40 K oncert solis­
tów. 10.10 Aud. dla przedszko­
li, 10.30 Radzieckie m elodie o- 
peretkow e i (U m ow ę, 10.55 
Aud. literacka , 11.15 M uzyka  
i aktualności, 11.45 Glos m ają  
kobiety , 12.15 M uzyka. 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 Na swojską  
nutę. 13.15 In fo rm a c je , 15.30 
Auo. dla dzieci, 16.20 K oncert 
ro zryw k o w y  w w y k . M a łe j 
O rk. Rózgi. Ś ląskiej pod dyr. 
J. Liersza, 17.ou S krzyn ka  "o- 
gólna PR w  opr. T . K rze m ie ­
nia, 17.15 „ M ie rz y m y  M aszy­
n y “ — pog. p rzyrodnicza z cy ­
k lu : „ w  pracowniach uczo­
nych“ , 17.25 Kom p. Tygodnia  
— J. V e rd i, 18.00 M ikro fon em  
po k ra ju , 18.20 M ó w im y  o pro­
jekcie  K onsty tuc ji, 18.35 K u ­
ja w ia k  — ba llada“ W lechow i- 
cza w  w yk . Chóru P K  pod 
dyr. J, K ołaczkowskiego. 18.45 
Aud. dla wsi. 19.00 Reportaż

| sania. Jak popchniemy robotę 
| naprzód, podzielę się znowu do- 

W ydaje się, że to rzecz d rób- świadczeniami. Myślę, że w a rto  
na i nie w arto  się nad nią roz- ! by łob?. ażeby i in n i towarzysze, 
wodzić. A le sprawa inaczej w y - i 1 to nie z Nowej H u ty  na-
gląda, jeś li się wie, ja k  dobre I pisa,i ’ ak organizują u siebie 
rezu lta ty  daje takie  wspólne : w  ^M a d a ch  pracy życie ku ltu - 
czytanie. Nie ty lk o  uczy. Roz- j ralno-ośw iatowe. 
m aw iałem  k ilk a  dn i temu z ho- | PIOTR W YSO K IŃ SKI
te lową z tego bloku, w  k tó rym  ■ Nowa Huta

P rogram  U  — n» (»11 367 m.

Wiadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 
17.00, 21.00, 23.50. f

6.15 W alce Jana» I Ryszarda f  
Straussów, 6.50 K oncert roz- f  
ryw k o w y . 7.20 M u zy k a  ro zryw  A 
kowa, 7.50 K alen darz  Radfio- \  
wy, 13.30 A ud. dla k i. I i I I .  f  
13.55 Aud. dla kl. I I I ,  14.50 i  
M uzyka  popularna Skandynaw l  
ska i francuska, 15.30 A ud. dla \  
dzieci, 16.00 Aud. lite racka , f  
16.20 D zienn ik  warszaw ski, 4 
16.35 M uzyka  taneczna, .16.45 A 
P oradn ik  ję zy k o w y  w  opr. f  
prof. dr W. Doroszewskiego, f  
17.15 K oncert solistów', 17.45 i 
„Ludzie  pierwszego szeregu", \  
J8.00 M uzyka  ludow a w w yk . f  
Zesp. Ludowego Rózgi. Sląs- f  
k ie j 1 C hóru pod dyr. K aro la  i  
S try j i, 18.30 Wszechnica Ra- \  
diowa, 18.50 M uzyka  rozryw?- f  
kowa. 19.15 „N ow e książki“  — f  
fe lie ton . 19.30 M u zy k a  i a k - i 
tualności, 20.00 K oncert sym f. \  
w  w y k . W ie lk ie j O rk . PR~pod f  
dyr. G. F ite lberg a, 21.39 M 6 - $ 
w im y o pro jekc ie  K onsty tu - A 
c ji, 21.45 K oncert K ra k o w s k ie - \  
go Chóru PR. 22.05 Aud. lite -  f  
racka, 22.20 M u zy k a  taneczna i  
»Ork. PR  pod d y r. J. C a jm e- A 
ra), 23.00 K oncert m u zy k i k a - \  
m era lnej. W

B / t i l i / l  HIKE RAJKA« ALBO ROMWŁK* DWAEBJZSEA SZCZĘK-BRZDĘCKKEGO
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Nie namyślając się dług 
ukrył książkę na płersiaci 
i skradając się na palcach 
wyszedł 7. biblioteki z moc­
nym postanowieniem złoże­
nia wizyty swemu dawne­
mu znajomemu — wojewo­
dzie i pokazania mu tej 
książki na dowód, że robot­
nicy maja niebezpieczne 
myśli względem samego łba 
pana wojewody.

3 3

Na schodach zetkną! się 
twarz w twarz ze starą, po­
chyloną do ziemi przez 
wiek sprzątaczką.

— A co to wynosicie z 
biblioteki?

Szczęk-Brzdęcki spojrzał 
wyniośle na starą:

— Nie wasz interes...
— A czyj Interes — na­

sza biblioteka, to i mój in­
t e r e s — zaperzyła się sta­
ruszka. Pokazać książkę, na 
peyeno na niej jest stempel 
fabryczny.

36
— Stara to i czytać nie 

umie — pomyślał Szczęk- 
Brzdęcki.

— To jest moja własna 
książka. Po francusku — 
nie dla was pisana...

— Bal-la-dy i Romanse 
— przeczytała staruszka, 
podnosząc do oczu książkę. 
To ty,' łobuzie. M ickiewi­
cza chcesz nam ukraść i Je­
szcze mówisz, że po fran­
cusku pisana, myślisz, że ja  
jak przed rokiem, czytać 
nie umiem?

Szczęk-Brzdęcki wepchnął 
je j książkę w rękę, a sam 
wyskoczył ca bramę...

\
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Si. Marusarz, znów zu > ciężą
-  aie młodzi skacza coraz lepiej

K u lm in ac y jn y m  punktem  
narciarskich m istrzostw Polski 
był o tw arty  konkurs skoków  
na dużej skoczni na K ro kw i, 
k tó ry  zgrom adzi} w niedziele  
9 bm. ok. 30 tys. w idzów .

Skocznia była doskonale 
przygotowana. Śnieg dobry  
Pogoda słoneczna. S tartowało  
54 zawodników .

K onkurs w ygra ł zasłużony 
m istrz sportu Stanisław M a ­
rusarz, k tó ry  m iał najdłuższe  
skoki.

W czasie p rzerw y zwyciężą  
ca konkursu V odzieli! się z 
zaw odnikam i ■ publicznością 
w rażen iam i z Oslo.

W spaniałym  stylem  skakał 
W ęgrzynk iew icz. k tó ry  za ją ł 
w konkursie drugie m iejsce. 
Ta.jner, m im o n iedaw nej k on ­
tu z ji, zdecydował się na u- 
dział w konkursie  i. przy za­
chow aniu dużej ostrożności, 
za ją ł czw arte m iejsce, dzieląc  
Je ze słabo skaczącym stylo ­
wo W ieczorkiem . Bardzo do­
brze w ypad ł n iedaw ny ju n io r  
Gąsienica- - D aniel

W y n ik i techniczne: D S tan i­
sław M arusarz, skoki 74. 75 
m, nota 321 pkt.. 2) W ęgrzyn ­
k iew icz  71,74,5 m nota 213,5 
p k t., ?,) K ula 65,5, 70,5 m nota 20* pkt., 4 — 51 T a in e r  66.5. 
70 m nota 204,5 i W ieczorek  
69. 71 m nota 201.5 pkt. fi) Gą­
sienica - D aniel 70,5, 71.5 m 
Uota 203,5 pkt.

W trzecim  dniu na rc ia r­
skich m istrzostw Polski od­
były sie biegi płaskie: ko ­

biet na 10 km  i m ężczyzn na 
IS km  oraz bieg zjazdow y  
mężczyzn. K onkurenc je  roze­
grano tirzy  słonecznej pogodzie 
i w doskonałych w arunkach  
śniegowych.

W biegu kobiet zw yc ięży ła  
Gąsienica - D an iel z G w ard ii 
w czasie 55:28.

Bieg na 18 km  w ygra ł K w a ­
pień (G w ard ia) — 1:15:09.

M istrzem  Polski w kom bin a ­
c ji k lasycznej został Raszka 
(C W K S ), nota 438.6 pkt.
% Bieg zjazdow y m ężczyzn od­
by ł sie na trasie Fis C, d ługo­
ści 3.500 r.i. Z w yc ię ży ł pew ­
nie G ąsienica-C iaptak (C W K S) 
2:57,2 przed Dziedzicem  (A ZS) 
3:01,8 i Rojem  3:03.

W niedzielę przed połud­
niem  delegacje w szystkich  
zrzeszeń sportow ych, uczestni­
czące w narciarskich m istrzo­
stwach Polski, udały sie do 
Poronina, gdzie u stóp Pom ­
nika Len ina złożono wieńce.

Do zebranych przem ów ił 
przedstaw iciel G łównego K o­
m itetu  K u ltu ry  F izycznej <»- 
raz w im ien iu  zaw odników  — 
przedstaw iciel LZ S  W ieczorek. 
Jednom inutow ym  m ilczeniem  
uczczono pam ięć wodza św ia­
towego pro leta ria tu .

Unia, Górnik, CWKS i Gwardia
finalistam i hokejowych Mistrzostw Polski

K A T O W IC E . W niedziele za­
kończone zostaiy na Torkacie  
półfinałow e spotkania o m i­
strzostwo Pol«ki w hokeju  roz 
gryw ane w dwóch grupach. 
W ostatnich meczach 1-ej gru- 

V v G órn ik  uległ U n ii 2:5 (1:2. 
0:1. 1:2), a K o le ja rz  zw yciężył 
B udow lanych 6:i (3:0, 3:1, 0.0).

Tak  więc z te j grupv do f i­
nału wchodzą U nia i G órn ik.

W drug ie j grupie G w ard ia  
zrem isow ała z O gniw em  2:2 
(0:1, ' 1:0. i 1:11, a C W K S po­
konał W łókn iarza  io:3 (4:1, 5:0. 
1:4). Z  te j grupy do finału  
wchodzą C W K S I G w ard ia.

a każdej wyższej uczel- 
i-w ni Z w ią zku  R adzieckie­
go zna jd u je  się katedra  kul 
tu ry  fizyczne j i sportu — 
w ychow aniem  fizyczny  m
wśród studentów k ie ru je  
bezpośrednio d y rek to r u- 
czelni. K atedra  organizuje  
pracę szkoleniową, nauko­
wo - badawczą, ideow o - 
wychow aw czą w śród w y ­
kładow ców i studentów; 
organ izu je  regularną kon­
tro lę  lekarską, w  ścisłym  
pow iązaniu z k lubem  spor 
tow yra k ie ru je  nuisową pra 
cą sportową.

Całość prac katedr jest
kontro low ana przez M in i­
sterstwo Szkoln ictw a W yż­
szego ZSRR t W szechzwią- 
zkow y K om itet dla Spraw  
K u ltu ry  F izycznej i Spor­
tu przy Radzie M in is trów . 
Obo w iązkow y m w y c kow a­
niem  fizycznym  objęci sa 
wszyscy zdrow i studenci 
pierwszego i drugiego ro ­
ku.

Obok obowiązkow ego WK 
w prow adzone zostało do­
brow olne sam okształcenie  
sportowe. Mogą w  nim  
brać udzia ł wszyscy stu­
denci. D la studentów s tar­
szych lat studiów p rzydzie ­
lono 4 godziny W F  tygod­
niowo — natom iast zaw od- 
trc y  klas m istrzow skie j I 
i I I  mogą trzy  razy w  ty ­
godniu po 2 godziny ko­
rzystać z sal i trenerów .

Studenci up raw ia jący  
sport dzielą się na grupy: 
przy podziale bierze się 
głów nie poci uwagę stan 
zdrow ia, przygotow anie f i ­
zyczne I znajomość posz­
czególnych dyscyplin spor­
towych.

Zajęcia  na kursie ogól­
nego przygotow ania fizycz-

J L  UU  J g S . f i f i

Wychowanie fizyczne i sport
na wyższych uczelniach Związku Radzieckiego

1 nego i sam okształcenia  
sportowego w za jem nie  się 

; uzu pe łn ia ją , zabezpieczając  
| tym  sam ym  studentom  u- 
j zyskanie koniecznych w ia - 
j domości teoretycznych z 
; dziedziny W F i przygoto- 
j w u ją  ich do zdobycia norm  

na odznakę GTO.
O zaliczaniu wszystkich  

I sem estrów na I i I I  roku  
i studiów decyduje przede  
: wszystkim  regularne uczę- 
1 szczanie na zajęcia. W za- 
; wodach sportow ych — pra- 
i k tycznie. a w czasie poga­

danek — teoretycznie, za lir 
! czają studenci poszczegól- 
| ne sem estry. Słuchacze T 

roku przystępu jący do za­
liczenia semestru muszą się 
w ykazać  opanowaniem  ćwi 
czeń, wyznaczonych przez 
katedrę  W F i przygotow a­
niem  do zdawania norm  na 
odznakę G TO  I stopnia, a

i

JAN RUNOW SKI
Sekretarz ZG  A ZS

i studenci I I  roku studiów  
I odznakę G TO  — I I  stop- 
| ni a. W ew n ątrz  1 m iędzy - 
j uczelniane i inne zawody  
i sportowe, spartakiady stu- 
| denckie, w yc ieczki tu ry -  
; styczne i ra idy  narciarskie  
| organizowane d la' studen- J  tów , pomagają w opano­

w aniu  ćwiczeń. Organizo- 
; wane są ponadto w ieczór- 
! ki sportowe, pogadanki i 
i odczyty, w ystaw y osiąg- 
| nięć sportow ych. fotoga- 
j zetk i i gazetki. Poszczegól- 
; nym i dyscyp linam i sportu 
za jm u je  się K lub  Sporto- 

i w y przy uczelni. Rada K I u 
bu razem  z katedrą za j­
m u je  się um a sowi erbem  

i sportu na uczelni, które

i w łączone jest do ogólnego 
; p lanu naukowego.
| Rada K lubu  jest organi- 
; zatorem  zawodów sporto- 
1 w ych, prowadzi dokum en- 
i tację G TO  i k lasyfikac ję  
i zaw odników . Razem z ka- 
! tsdrą W F organ izu je  próby  
! na odznakę GTO. Pod k ie - 
; runk iem  organizacji kom - 
I som olskiej i  zw iązku  zawo- 
; riowego klub prow adzi pra- 
i cę ag itacy jne  - propagan- 
i dową wśród słuchaczy u- 
I czelni.
i W rozwoju W F i sportu 
: na wyższych uczelniach  
duży udział ma organiza  

1 cja komsomolska. Każdy  
komsomolec upraw ia  sport, 
a organizacja przez swo-

j ich członków, znajdujących  
; się we w ładzach k lubu  dba 
| o w łaściw y rozw ó j sportu, 
! organizuje współzawodnic- 
j fw o pom iędzy k o le k ty w a ­

m i o n a jb ard zie j masowy 
| udzia ł w zajęciach W F. 
| Komsomoł m obilizu je  m ło- 
I dzież nie ty lk o  do udzia- 
j łu w  zajęciach sportow ych, 
i ale rów nież do budow nic- 
| tw a  urządzeń sportowych  
systemem gospodarczym, 
uczy ich poszanowania I 

( konserw acji sprzętu.
Na podstawie doświad- 

: czeń z pobytu w ZSRR na- 
| suwa się szereg wniosków, 
j dotyczących pracy sporto- 
I w e j na polskich uczę!
| ulach. Pow inniśm y śmiało 
'p rzys tąp ić  do organizacj- 
i naukow ych ośrodków W F  
| Jeszcze w bieżącym  roku 
; akadem ickim  n iektóre  u- 
i czelnie, ja k  np. SGPiS,

Frh« FI Zimowych uh Olimpijski i h

Znamienny głos norweski o Amerykanach
C zyte ln ikom  ..Sztandaru

M ło dych“ znane są w ypadki 
brutalnego zachowania się 
am erykańskich zaw odników  w 
o lim p ijsk im  tu rn ie ju  hoke jo ­
w ym , rozgryw anym  w Oslo 
w drug ie j połow ie lutego br. 
Szczególnie o rdynarn ie  — 
urządzając wręcz bó jk i na lo­
dowisku — zagrali A m e ry k a ­
n ie  w meczach ze Szw ajcarią , 
Polską l Czechosłowacją (po- 
daiem y wg kolejności tu rn ie ­
ju ).

W dn iu 25 lu tego br., a 
więc juz po zakończeniu  
Ig rzysk , ukazał się w dużym  
dzien n iku  norw eskim  ..V e r ­
dens Gang“ — a rty k u ł A sb jör- 
na B arlaupa. Jednego z re ­
daktorów  tego pisma, om aw ia­
jący  na tle  meczu USA — 
C 3R  swoistą ..sportową posta­
w ę “ hokeistów  am e ry ka ń ­
skich.

Na wstępie autor utożsamia 
człow ieka, k tóry  — „ ś w ia d o ­
m ie  narusza us ta lone p rz e p i ­
sy, gra f a ł s z y w y m i  k a r ta m i ,  
%<odklada ci nogę, w  c h w i l i ,  
g dy  po w ie l k im  w y s i ł k u  masz  
os iągnąć zasłużony sukces ‘ —  
z zaw odnik iem  am erykańskim , 
członkiem  reprezentacyjne j 
drużyny  USA.

A dale j czytam y (cytu jem y  
l  m ałym i skrótam i):

„T y s ią c e  w id z ó w  meczu  ho­
k e jo w e g o  USA — CSR t y ł o  
Ś w ia d k a m i  z u pe łn ie  n iezas łu ­
żonego z w y c ię s tw a  d r u ż y n y  
a m e ry k a ń s k ie ) .  p o s łu g u ją ce j  
się ś ro d k a m i  m a ło  pow iedz ieć  
n ie s p o r to w y m i ,  a le  zupe łn ie  
o b c y m i  N orw e go m . W id z ie l iś ­
m y ,  j a k  częste u żyw a n ie  n ie ­
d o z w o lo n y c h  „ t r i c k ó w ”  w y ­
w o ła ło  g ran iczące z osta tecz­
nością  o bu rze n ie  ca łe j  p u b l i -

GILBERT BADIA

| czności. Pa trząc  na to, co icy -  j  
u raw iaU  na l o d o w is k u  A m e ­
r y k a n ie ,  s t ic ie rd za m y ,  i e  b y ło  

I te. w id o w is k o  n ie s ły c h an ie  n ie - ; 
s ym p a tyczn e  i n iee tyczne .

j Już  po p ie rw s z y m  pods ta -  ;
w ie n iu  nog i czechos łow ack ie -  i 

; m u n a p a s tn ik o w i  przez orne-  j 
rykańsk i .ego o b ro ń c ę . n ie  b y ło  
a n i  c ien ia  w ą tp l iw o ś c i ,  po ' 

i c z y je j  s t ron ie  zn a jd o w a ła  s i ę  j 
s y m p a t ia  pub l icznośc i .  K a ż d y  | 

\ strza ł na b ra m k ę  CSR, k t ó r y  
i u ?  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  za- 
i s łu g iw a łb y  na o k la s k i ,  b y ł  
. przez pub l iczność  ro z u m ia n y ,  j 

j a k  > pa lący  p o l iczek .  G d y b y  i 
1 uczuc ia  pub l icznośc i  m o g ły  

być w y rażo n e  inacze j ,  a nie  
j t y l k o  k r z y k ie m ,  n ie w ie le  zo-  J 
| stałoby z d r u ż y n y  a m e r y k a ń ­

s k ie j  na lo d o w isku . . .  H o k e jo -  
! wa d ru ż y n a  USA m ecz ten  
i w y g ra ła ,  a le  S ta n y  Z jednoczo -  
i ne p rz e g ra ły  u  n a s  w szys tko  
| w  te j  walce . Ten, k to  n ie  b y ł  
j obecny na t y m  meczu, n ig ­

d y  n ie  u w ie rz y ,  te  przeszło  
I 10 tys .  * N o rw e g ó w , ta k  spnn-  
: fon iczn ie  o k a z y w a ło  swe uczu-  

c ja  i s y m p a t ie  d la  k r a j u  zza 
„że la z n e j  k u r t y n y " . . .  

j C ho d z i ło  t u ł a j  t y l k o  i w y -  
j łączn ie  o n ie d o t r z y m a n ie  ja -  
i snych,  p ros ty c h  i pods taw o-  
i w ych  p rzep isó w  g r y  s p o r to w e j .  
i A le  lego  n ie  by ło .  Jakże ła tw e  
i wobec, tego m us i  b y ć  obe iś -  
|  cie, ła m a n ie  1  d ep tan ie  za -  
1 w ity c h  p rzep isów  u m ó w  po- 
! l i t y c z n y c h  czy  t r a k ta tó w .

I W iadom o w s z y s tk im ,  te  po -  
s .ą p i ł  ta k  raz pew ien  cze­
la d n ik  m a la rs k i  A le  n ig d y  nie 

j ro z u m ie l i ś m y ,  w  j a k i  sposób 
| uda ło  m u  sie to. Dzis ia j,  po 
: o b e j rz e n iu  i  p rzeżyc iu  d rób  
j nego, d la  św ia ta  wcale  n ie -  ! 
|  ważnego meczu h o k e jo w e g o  |

na J o rda l  A m  f i  w  Oslo, ja  ro­
zum iem  to  doskona le .  W id z ia ­
łe m  a m e ry k a ń s k ie g o  za w o d ­
n ika .. .

C h c ie jm y  w ie rz y ć  w  to, co 
nam p r ó b u ją  w m ó w ić  in n i .  że 
to  b y ł  sp ec y f ic z n y  w y p a d e k ,  
n ie  bodący  w y k ła d n ik i e m  d u ­
cha s p o r tu  a m e ry k a ń s k ie g o .  
Ale  p ro s im y  bardzo, oszczędź 
cie n am  t u k ic h  w id o k ó w  na 
przysz łość , bądź to  na o l i m ­
p iadz ie .  bądź t e t  z o k a z j i  i n ­
nego m ię d z y n a ro d o w e g o  w y ­
stępu.

Jasne jest,  te  ł na bar ki 
o rg a n iz a to ró w  ta k ic h  spo tkań  
p rz y pa d a  część w s ty d u .  A ta k ,  
ci. k t ó r z y  a ra n ż u ją  podobne  
ig rzyska .  Jak i wszyscy  ci, 
k tó r z y  m a ją  coś do  p ow ie dz e ­
n ia  w  m ię d z y n a ro d o w e j  p o l i ­
tyce, muszą sobie jasno  zda­
w ać  sp raw ę  z fa k tu ,  te  m asy  
l u d z k ie  m o ja  sw o je  w łasne  
k r y t e r i a  oceny. I tych  k r y t e ­
r i ó w  a n i  żaden Acheson ,  ża­
den Lange (m in .  s p ra w  zagr. 
N o r w e g i i  — p rzyp .  R ) .  ani  
n a w e t  sam C h u r c h i l l  n ie  mogą  
zm ien ić  na z a w o ła n ie " .

T y le  ..Verdens G ang". N ale ­
ży jeszcze dodać k ilk a  słów o 
charakterze  tego pisma. Jest 
ono jednym  z n a jp o w ażn ie j­
szych dzienn ików  N orw egii, 
uw ażającym  się Jak głosi 
p edty tu ł za pismo ..ap o litycz­
ne oraz finansowo, gospodar­
czo n iezależne“ . Pismo da le ­
k ie  jest od lew icow ych kół 
N orw egii — głos ..Verdens  
Gangu" to głos libe ra ln e j 
burżuazji. T ym  zn am ien n ie j-  
szy Jest jego głos. charak te ­
ryzu jący  stosunek norw eskie­
go m ieszczaństwa do A in e iy -  
kanów. (R)

m ające kadrę in s tru k to r­
ską t urządzenia sportowe, 
pow ołają  k a te d ry  W F . M i­
nisterstw o S zkoln ictw a
Wyższego i G K K F  pow in­
ny pow ierzyć  lm  pracę 
m etodyczno - naukow ą, do­
tyczącą obowiązkowego W F  
studentów.

, T rzeba w dziedzinie W F  
! w prow adzić jed n o lity  pro- 
I gram  szkoleniowy dla 
| w szystkich wyższych u- 
; czelni. N ależy wzm óc pra- 
i cę sportową A kadem ick ie - 
I go Zrzeszenia Sportowego  
I w ew n ątrz  uczelni poprzez 
i organizację zawodów m ię- 
i cizy grupam i studenckim i, 
j latarni studiów, w ydziałam i 
i organizując podobnie jak  
j w ZSR R  dwa razy w  roku  
; spartakiady w ew nątrzu - 
j czelniane (zawody w  k il­

ku dyscyplinach spor fu z 
| udziałem  reprezentacji w y ­
działów ). Na podstawie  

| tych właśnie rózg yw ek  
j można w yłonić reprezenta- 
I cię uczelni w poszezegól- 
1 nych dyscyplinach sport o 
I w ych. i w łączyć je  do roz­
g ryw ek  m ie jskich, p rzew i- 

. dzianych kalendar zem spor 
| tow ym .
1 Koniecznym  jest także  
zreorganizow anie Letnich  
A k adomi c ki c h M i s t: zost w
Polski. Każda uczelnia bę 
dz e p zed M istrzostwam i 
przepi owadzać okręgowe  
e lim inac ja  w takich dyscy­
plinach, ja k  p iłka  ręczna, 
piłka  nożna, p iłka  wodna, 
siatków ka i koszykówka. 
W pozostałych dyscy p I i -
nach należałoby ustalić dla 
reprezentantów  określone  
m in im u m , dopuszczające do 
udziału w  m istrzostw ach — 
1 na tej podstawie w y ła ­
niać reprezentacje.

Turniej hol,sers!,i u Moskw ir.

P o l s k a  z w y c i ę ż a  \ R i )  

14 s 6
M O SKW A. W drugim  

dni- międzynarodowego 
tu rn ie ju  pięściarskiego 
w  M oskw ie odbyty się 
trzy  spotkania. Związek 
Radziecki w yg ra ł z Ru­
m unią 30:0, W ocry po­
konały Bułgarię  18:2, a 
Potska w ygra ła  i, NrRD 
14:6.

W muszej Kasperczak
zdecydowanie pokonał 
Sassa, posyłając go dwa 
razy na deski. W kogu­
c ie j Wożniak, zdobywa­
jąc punk ty  z. kon tr po­
kona! pewnie Schmidta.

Dobrą walkę stoczy! 
w  p ió rkow e j Drogosz, 
w yg ryw a jąc z s iln ie j­
szym fizycznie i w yż­
szym Kernbergerem.

M afloch przegra! w 
lekk ie  i 7. najlepszym  
pięściarzem NED — 
Debcrtem.

W lekkopóiśrednie j 
Sadowski wysoko zw y­
cięży! WaJthera.

W pótśredniej Chychła 
po bardzo Jadnej walce 
w y g r a ł  ?. siln ie jszym  f i ­
zycznie Kaczorowskym . 
K raw czyk  w lekkośred- 
niej wysoko pokona! 
Schulzcgo, a Nowara w 
średniej pokonał zdecy­
dowanie Kiei.ocrta.

! W półciężkie j Grzelak 
i przegra! z Nietchkem. 
| W alka była wyrównana, 
| a o porażce Polaka za- 
] decydowało napomnie- 
j  nie, ja k ie  o trzym ał w 
I I I I  r. za nieczystą w s l- 
I kę. W ciężkiej G.ośHań- 

skl. chociaż wygra! dwie 
rundy z Lcincnhage- 

I nem, uznany zosta! .a 
j pokonanego, gdyż ostat- 
! nią rundę przegra! ba r- 
! dzo wysoko, inkasując 

w iele silnych ciosów.

by! a
karb

W niedzielę 
przerwa w rozgry 

| tu rn ie jow ych . Program 
j dalszych spotkań jest 
I następujący:

W poniedziałek Polska
— CSR (bokserzy cze- 

| chosiowaccy już przyby- 
| li). ZSRR — Węgry, 
| NPiD — Rumunia,

we w torek Bułgaria
— ZSRR, Rum unia — 
CSR, W ęgry — NRD.

we środę Polska — 
Rumunia. NRD — B u ł­
garia. CSR — Węgry.

j w czwartek ZSRR — 
i NRD, W ęgry — Polska.

CSR — Buigarla.
w  p ią te k  Rumunia — 

i Węgry, ZSRR — CSR. 
I Polska — Bułgaria.

D ru żyn a  hoke jow ą Polski odniosła w Osło d»iżv 
^nkcęs, za jm ując w o ltm p ljsk lłn  tu rn ie ju  6 m ioj- 
scę. zdobyw ając tym  samym Jedyny punkt dla no 
szej rep rezentacji.

7,dl»»cip powyżej przedstaw ia hokeistów polskich 
przed meczem z N orw egią; poniżej — atak polski 
na bram kę norweską (pierwszy z lew ej Lew acki).

Jedną z ciekawszych konkurenc ji narciarskich na 
M  Z im ow ych Igrzyskach O lim pijsk ich  w- Oslo był 
slalom  specjalny m ężczyzn. Na so uczestników sla­
lomu «specjalnego startowano czterech Polaków , 
* k tórych  na jlep ie j w ypadł dw udziestodw uletn i 
A ndrze j Gąsienlca-RoJ, za jm u jąc  w* ostatecznej 
k la s y fika c ji 28 miejsce.

Na zdjęciu Roj na trasie slalom u.

mnm
POD

N iedzie lne rozgryw ki o 
m istrzostwo Ligi koszy­
ków ki przyniosły nastę­
pujące w y n ik i:

W K R A K O W IE  miejsco  
wa G w ard ia  po dobrej i 
szybkie j grze odniosła 
zw ycięstwo nad Stalą  
(Poznań) 50:36 (27:21).

W  G D A Ń S K U  w arszaw ­
ski K o le ja rz  po ładnej 
grze pokonał m iejscową  
Spójnie 64:44 (42:25).

W  P O Z N A N IU  Ogniwo  
(K ra k ó w ) zw yciężyło  K o ­
le ja rza  (Poznań) 42:29 
(20:22).

W O S T R O W IE  łódzki 
W łókn ia rz  odniósł zasłu­
żone zw ycięstw o nad tam  
.tejszym  K ole jarzem  43:39 
(21:40).

W W A R S Z A W IE  CW K S  
odniósł zasłużone zw yc ię ­
stwo nad drużyną łódz­
k ie j Spójni.

N iedzie lne w y n ik i spo­
w odow ały  ty lk o  jedną  
zm ianę w końcu tabeli

^ rp u iiK n j" .
rozgryw ek. M ianow icie  
poznańska Stal po odnie­
sionej porażce spadła z 8 
na 9 miejsce.

B Y D G O S ZC Z. '4' meczu 
bokserskim o m istrzostwo  
I ligi zrzeszeniowej 

1 CW K S M pokonał W łó k ­
n iarza  13:7. Mecz stal 
na n iskim  poziom ie. W łók  
niarze  oddali 4 punkty  
bez w a lk i. N ajładniejszą  
w alkę stoczyli w w. p iór­
kow ej K-ołodyńskl z Sza­
lińskim .

W drugim  spotkaniu o 
m istrzostwo I ligi bok- 

: serskiej G w ard ia  pokona­
ła w Lu b lin ie  Stal 16:4.

W meczach o m istrzo­
stwo I I  lig i bokserskiej 
C W K S I I I  pokonał Budo­
w lanych 16:4.
Ś l ą s k  -  w a r s z a w a  

10:10
Rozegrany w G liw i­

cach m iędzym iastow y  
mecz bokserski W arsza­

wa — Śląsk zakończył sic 
w yn ik iem  I0:10. Obie 
drużyny  osłabione były  
brakiem  zawodników , 
przebyw ających w M osk­
w ie. N ajładn ie jszą  w al­
kę stoczy! Rodak z Ro- 
szakiem  oraz Justka z 
lim a n e m .
P IL IC A  N O ŻN A  
W A R S Z A W A . W nie­
dzielę 9 bm. w całym  
kra.iu rozgrywane bvly  
tow arzyskie spotkania p ił­
karskie.

P iłka rze  ośrodka tre ­
ningowego C W K S roze­
grali w G dyn i spotkanie 
z m iejscowa Flotą. Mecz 
zakończył się zw ycię ­
stwem p iłkarzy  stołecz­
nych :»:2 (3:1. 0:0. 2:1).

W B ytom iu w meczu pił 
! karskim  d rużyna  złożona 

z zaw odników  zgrupow a­
nych w ośrodku przygo- 

j Iow a węzy m chorzow skiej 
U nii pokonała miejscowe 

I Ogniwo 4:9 (1:0. 1:0, 2:0).
1 W K ielcach p iłkarze  o- 

środka krakow skiego ro­
zegrali spotkanie z m iej 
sco w ą G w ard ia. P iłkarze  
ośrodka zagrali bardzo 
dobrze technicznie, wygry  
wająe spotkanie 8:0 (3:0).

Sportowcy piszą
Kilka uwag o mistrzostwach koszykowych 

stołecznych szkól ogólnokształcących
W arszawskie SKS-jyi mają swoją Ligę!

n  c  S i T i r ł t ‘ v i ,» l l ' c L , Q  l i  O  7 .  l O l O l l  I  P  1

i U m. i brązowy m cuai w Jezd/.ie sztucznej na 
lodzie param i zdobyło dla W cgler rodzeństwo N agy. 

W idzim y Ich w czasie popisu tanecznego.

stadion B islett, 25.11 br. Uroczyste zam kniecie  
V I Igrzysk Z im ow ych w Oslo. T rzeci od lew e j—fla ­

gowy reprezentacji po lskiej, A n d rze j R oj-G ąsienlca.

a d i u n k t  u n iw e rs y te tu

Burżuazja kłamie, gdy mówi o wolności prasy
Na paryskich bulwarach spotkasz wiele m a łych  domków z d y k ty , pod k tó rym i od czasu 

do czasu zatrzymują się przechodnie Na zewnętrznych ścianach — twarze uśmiechnięte 
i smutne, wielobarwne lub czarno-białe, tysiące ty tu łó w  dzienników  i czasopism f rancu ­
skich t obcojęzycznych To kioski z gazetami. Jakże można mówić, że wolność prasy jest 
we Francj i burżuazy inym  kłamstwem w obliczu tych tysięcy publ ikac j i,  ukazujących  *i.ę 
co dzień, co tydzień, co miesiąc, zwróconych do ludzi wszelkiego poziomu umysłowego, 
do wszystkich9

A jednak! P rz y jrz y jm y  się temu z bliska. 
Gazeta powstaje w d ruka rn i. W iele d rukarń  
należy do redakcji pism. Dekret z U maja 
1946 roku o użytkow an iu  d ru ka rń  przyzna­
w a ł dziennikom  powstałym  po w o jn ie  p ra ­
wo posiadania w łasnych d rukarń . W ten 
sposób pisma m ia łyby  zapewnioną m ożli­
wość ukażywania się. Jednak nie ty lk o  de­
k re t ten nigdy nie został zrealizowany, ale 
w  ciągu ostatnich la t w ie le d ru ka rń  zostało 
oddane poprzednim  posiadaczom — byłym  
współpracow nikom  okupanta. W ten sposób 
un iem ożliw iono istn ien ie k ilk u  pism. Doda­
jem y, że odnosi się to z regu ły  do dz ienn i­
ków  dem okratycznych, gdyż inne z ła tw o 
ścią wchodzą w  spółkę z w łaścicielam i dru 
karń.

Papier
dla Amerykanów

A le  na jgroźnie jszy kaganiec wolności p ra ­
sy to sta ły wzrost ceny papieru. Papier jest 
obecnie 40 razy droższy niż przed wojną. 
Tak więc papier dla takiego dziennika jak  
„ l'H u m a n ité " *) stanowi ponad połowę ogól­
nej sumy w ydatków . Jasne, że drogi papier 
oznacza drogą gazetę a w ięc spadek ilo ­
ści odbiorców, spadek nakładu, śm ierć p i­
sma. K to  jeśt odbiorcą pism dem okratycz­
nych? Ci ludzie, k tó rych  zarobki spadają 
z dnia na dzień, k tó rym  coraz trudn ie j ku 
pić gazetę.

Z d rug ie j strony papier jest drogi, ale nie 
dla wszystkich. Ńa przyk ład me dla Ame-

rykanów . Skupia jąc 6 proc. ludności świata 
USA pochłaniają 60 proc. ogólnej p rodukc ji 
papieru gazetowego (wobec 44 proc. przed 
wojną), podczas gdy Azja. A fry k a  i A m e ry ­
ka Południowa, skupiające 67 proc. ludno­
ści k u li ziemskiej mają do swej dyspozycji 
8 proc. p ro du kc ji papieru gazetowego. Ind ie  
np. ze sw ym i 300 m ilionam i m ieszkańców 
o trzym u ją  rocznie ty le  papieru ile Stany 
Zjednoczone dziennie.

G łód papieru grozi zagładą prasie w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych. Delegat F ranc ji w 
Radzie Gospodarczej ONZ pozw olił sobie 
powiedzieć:

„G dyby  5 proc. analfabetów świata na­
uczyło się czytać — byłaby klęska".  M ógł 
on m ów ić oczywiście o analfabetach świata 
kapitalistycznego, bo Polska, Chiny, V ie t­
nam, Rumunia zwalczają u siebie analfabe­
tyzm  bez groźby „k lę sk i". Wręcz odw ro t­
nie.

Od czasu do czasu USA dek la ru ją  -—  
p rzyna jm n ie j w słowach — chęć udzielenia 
pomocy prasie we F ranc ji. Powiedzm y od 
razu — określonemu rodzajow i prasy. Po­
zwolono np. nabywać n iektó rym  pismom 
tańszy papier w prost z Kanady, aby „po ­
zwolić w o lne j prasie walczyć i  kom uniz­
mem“ .

15 czerwca ub. r. kanady jsk i m in is te r 
handlu C. D. Hove ośw iadczył: „Myślę , i *  
n ik t  nie zarzuci Stanom Zjednoczonym, ie 
poskąpil iśmy naszym sprzymierzeńcom pa­
pieru niezbędnego dla w a lk i  z komuniz­
mem".  A le  znane jest przysłow ie: „ n ik t  cię

obsłuży tak  dobrze, ja k  obsłużysz «!ę sam".
Toteż Am erykan ie  zdecydowali się w yda­
wać we F ranc ji swoje własne pisma. Jest 
więc prasa w  języku angielskim  drukow ana 
w Paryżu, są pisma dla młodzieży, pisma 
Ilustrowane, pisma kobiece itd .

A m erykan ie  byn a jm n ie j nie u k ryw a ją  
swojej ochoty zniszczenia wszystkich pism, 
k tóre nie służą ich planom. W Niemczech 
r.ach, zwolna zlikw idow ano wszystkie pisma 
komunistyczne. We F ranc ji rząd mnoży p ro ­
cesy przeciw  dem okratycznej prasie. Od ro ­
ku 194" odbyto się tak ich  procesów ponad 
750. Obecnie toczy się 135 procesów przeciw 
„1‘H um an ite“ .

M arce l Cachln**) jest oskarżony o „de­
m oralizowanie narodu“ , ponieważ ,,1‘Hum a- 
n ite “  w yd rukow a ła  piosenkę o H enri M a r­
tin***). O dowody rzeczowe w  tych docho­
dzeniach ła tw o : zdjęcie ukazujące okruc ień­
stwo oprawców w  V ietnam ie, p laka t m alo­
wany przez Fougerona****)'. W ięcej: siedem 
tygodników  jest prześladowane za to, że za­
m ieściły reprodukcję  k a ry k a tu r z radziec­
kiego pisma „K ro k o d y l“ .

Częstokroć ambasada am erykańska w prost 
zarządza procesy. Oto dokum ent n r 857 
Zgromadzenia Narodowego z 28 lutego 1951 
roku :

„Proszę wnieść dochodzenie przeciw p, 
Pierre Besst redaktorow i „V o ix  du Peuple" 
(„G łos Ludu"), k tó ry  ogłosił S grudnia  
1950 a r ty k u ł  zatytu łowany:  — Podżegacze 
wojenni wzmacnia ją groźby, podwójmy w y ­
s i łk i  w  obronie pokoju  — i opatrzony pod 
ty tu łem  — zbrodniarz wo jenny nr 1: H a rry  
Truman".

Degradacja wolności
Prześladowania, drożyzna, ograniczenia 

papieru, podniesienie o 250 proc. ta ry fy  pocz­

towej przy przesyłaniu gazet—wskazują do­
kładn ie  ile  jest w a rta  burżuazyjna wolność 
prasy.

Dawno temu LF.NJN odsłonił oblicze te j 
fa łszyw ej wolności. W skazywał on, że nie 
można m ówić o w o lne j prasie tak długo, 
ja k  długo d rukarn ie  ! bele papieru zna jdu­
ją się w  rękach kap ita lis tycznych trustów . 
K onsty tuc ja  S talinowska po stw ierdzeniu 
wolności gwarantowanych prawem : w o l­
ność słowa, wolność prasy, wolność zrzesze­
nia, stw ierdza:

„Te prawa obyw ate li są zabezpieczone 
przez oddanie ludow i pracującem u i jego 
organizacjom d rukarń , zasobów papieru, 
gmachów publicznych... oraz innych w a run ­
ków  m ateria lnych, niezbędnych do ich 
zrea lizowania“ .

We F ranc ji nie było  n igdy praw dziw e j 
wolności prasy. N iem nie j młoda burżuazja 
posuwała tę swobodę naprzód. B i! się o tę 
wolność Volta ire , b iła  się rew olucja  1830 r.

Dziś burżuazja walczy — * odkry tą  n ie ­
omal p rzy łb icą  — przeciw  wolności prasy, 
nawet przeciw  wolności fo rm a lne j. Jest to  
nieuchronna degradacja wolności w kap ita ­
lizm ie

W W arszaw ie rok rocznie 
organizowane «ą m istrzo­
stwa -zkoł ogólnokształ­
cących w koszy kówce  
m ęskiej. W tym  roku  
mistrzostwa* te prow adzo­
ne b y ły  inaczej — Stołe­
czne S K S -y  u tw o rzy ły  w ła ­
sną Ligę, do k tó re j weszło 
sześć najlepszych drużyn  
z ubiegłego roku. D ru żyn y  
te w a lczy ły  o m istrzostwo  
systemem ,, każdy z każ­
d y m “ . Dwa najsłabsze ze­
społy opuściły Ligę. a na 
ich m iejsce weszły dwa  
nowe, które w yw a lc zy ły  
zw ycięstw o w grupach.

S T A R Z Y  M IS T R Z O W IE  
N IE W IE L E  M IE L I  

DO P O W IE D Z E N IA

W skład lig i weszły S K S-y  
ze szkół* T P D  m (daw niej 
Im . Batorego), im . B arc ic- 
k ie j, im . W ładysław a IV , 
im . Reytana i im . S ow iń­
skiego. T y tu ł m istrza W a r­
szawy zdobył SKS  
szkole lm . R eytana przed 
S K S -em  ze szkoły im . W ła ­
dysława IV  1 szkoły im . 
K o łłą ta ja . Zeszłoroczny
m istrz — SKS przy Szko­
le  T P D  10, za ją ł ostatnie  
m iejsce, ustępując m iejsca  
w lidze (w raz z SKS przy  
^szkole im . Sowińskiego) — 
dw óm  drużynom  ze szkoły  
T P D  9. W szystkie d ru ży ­
ny. k tóre  rok tem u za j­
m ow ały  gorsze m iejsca, w 
tegorocznych rozgryw kach  
w ysunęły  się na czołowe 
pozycje.

M istrzowska drużyna  
Szkoły im. R eytana przed­
staw ia zespół zaawansowa­
ny zarówno technicznie, 
ja k  l taktyczn ie. A tak  je j 
u m ie ję tn ie  k ierow any przez 
B artko w iaka  po tra fił sku­
tecznie strzelać, a także  
doskonale grać w  defensy­
wie, nie oddając w tu r ­
n ie ju  ani jednego punktu.

SKS ze szkoły lm . W ła ­
dysława IV , k tó ry  za ją ł U 
m iejsce, jest drużyną, w 
które j cały c iężar gry spa­
da na dwóch zaw odników : 
najlepszego Strzelca M i­
strzostw A. Na ruszczen kę 
l dobrego obrońcę G rzy ­
bowskiego.

SKS szkoły lm . K o łłą ­
ta ja , k tó ry  za ją ł I I I  m ie j­
sce, w ys taw ił drużynę , o- 
plera jącą  sie w łaściw ie  na 
jedn ym  zaw odniku — Sus­
k im . k tó ry  grał. strzelał i 
m yślał za cały  zespół... 
SKS szkoły im . B a-c ick ie i 
(TV m iejsce) uchron ił się co 
praw da od spadku, ale na 
przyszły  rok drużyna ta 
nie ma żadnych szans, gdyż 
wszyscy je j obecni zaw od­
nicy. to uczniow ie  klas je - 
denastvch. k tó rzy  w rb. koń 
cza szkołę. A rezerw  nie 
widać...

L IG A  S Z K O L N A  
JE S T P O T R Z E B N A

Liga Szkolna koszykówki 
jest czynn ik iem , k tó ry  w 
poważnym  stopniu p rz y ­
czynia s ię ' do podnoszenia

W walce o odznakę SP0
W  powiecie tucholskim  

w  zdobyw aniu  odznak SPO  
przoduje m łodzież szkolna. 
197 proc. pionu w ykonała  
szkoła ogólnokształcąca st. 
licealnego. W y n ik  taki o- 
siągnięto dzięk i system aty­
cznej p racy sportow ej 1 
propagandow ej, prow adzo­
n e j” pod k ie runk iem  nau­
czycieli W F ob. ob. Ż u ra w  
skle j l Rosentretter. Do­
brze w ypad li też uczniow ie  
publicznej Średniej Szkoły  
Zaw odow ej, w ykonu jąc  
plan w  121 proc.

Ludow e Zespoły Sporto­
we w ykona ły  ogólnie plan  
w  123 proc. Do w y n ik u  te­
go p rzyczyn iły  się hufce  
PO SP, które  w  w ie lu  m iej 
scowościach zorganizow ały

masowe zdawanie prób na 
odznakę.

Natomiast, ty lk o  97 proc. 
planu w yko n a ły  zrzesze­
nia sportowe.

M im o  tych w ielu  osiąg­
nięć ł przekroczenia planu 
zdobycia odznak na tere ­
nie pow iatu  nie un ikn ięto  
błędów. Np. uczennice L i­
ceum Pedagogicznego w y ­
konały  plan zdobycia od­
znak zaledw ie w 51 proc. 
Jest rzeczą P K K F  l a k ly -  
w u sportowego, jest rzeczą 
ZM P -o w ców  — sportowców  
iroglęblć 1 rozszerzyć w a l­
kę o zdobycie odznaki 
SPO na wszystkie zrzesze­
nia 1 koła sportowe po­
w iatu ,

K A Z IM IE R Z  N O W A K  
Tuchola

*) „ L ‘HumanHeH — cen tra lny  organ K o ­
m unistycznej P a rtii F rancji. ,

••) M arce l Cachin — aędziwy przywódca 
Kom. P a rtii F ra n c ji i  redaktor naczelny 
„L /H um an ite ".

***) H enri M a rtin  — bohaterski m arynarz
francuski, skazany na długoletn ie w ięzienie 
za wa lkę przeciw  brudnej w o jn ie  w  V ie t- 
namie.

•***) Fougeront — postępowy m alarz 
francuski.

C hw ileczkę, nie ta k ie j od , ...ta k im  oto ciosem zno- 
powiedzi oczekujero3' na kantow ałem  go. 
naszą k ry ty k ę . «

poziomu te i dyscyp liny  
sportu wśród m łodzieży. 
Dlatego in ic ja tyw ę  w a r­
szawskich SK S-ów  należy  
uważać za słuszną 1 celo- - 
w ą .

W ydaje  nam się jednak, 
że w skład Ligi powinno  
wchodzić 8. a nie — ja k  
obecnie — 8 zespołów. Ra­
dy S K S -ów  pow inny tak e 
z nastaniem  przyszłego se­
zonu zapewnić, drużynom  
System atyczny trening, któ  
ry  zagw aran tu je  podmesie- 
nie się poziomu i w yników .

Ogólnie rzecz biorąc, o r­
ganizację m istrzostw  nale­
ży uznać za udaną. Sędzio­
w anie. prowadzone przez 
sędziów W K K F  — było  
także dobre, a zdyscypli­
nowanie zaw odników  — 
duże.

JA N U S Z  K R A W C Z Y K  
Warszawa
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Sukcesy
i... narkotyki

Jeden % lepszych ko la ­
rzy szwedzkich F. Ham - 
nlerstroem  w ystąpił ostat­
nio z pow ażnym i zarzu ta ­
mi przeciw ko trenerom  I 
n iektó rym  m istrzom  ko la r­
skim S zw ecji, dowodząc, że 
pierwsi drugich dopingo­
w ali na zawodach przy po­
m ocy... środków narko ty ­
zujących.

Na rocznym  zebraniu  
szwedzkiego zw iązku kolar 
sklego, spraw ie używania  
narko tykó w  przez szwedz­
kich sportowców w ogól*\ 
a k o la rzy  przede wszyst­
k im , poświęcono dużo u v a  
gł. Specjaln ie powołana 
kom isja przyznała , że w y ­
padki nadużyw an ia  narko­
ty kó w  przez k o la rzy  szwe­
dzkich stają się z jaw iskiem  
coraz bardzie j powszech­
nym . Jeden z członków t - j  

i kom isji, docent M allstroem  
| oświadczył, że na skutek  
! nadm iernego stosowania 

n arko tykó w  przez zawod­
n ików . w ostatnich zawo­
dach ko larskich  na terenie  
Szwecji m iało miejsce dti- 

I żo nieszczęśliwych wypad- 
' ków.
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